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K o n f e r e n c j a  . n a l e j  © i s l o r a t y  w  P r a s l s e
Kraków, 15 lipca. joów  —  jak  się w yraża „ P rag c r ^Presse ‘ 

Mala enteaita o ly le  je s t "podobna do cnotli- (bardzo pochlebnie m ógł się w yrażać  o toku  
woj kob iety , że ludzie albo niewiele, albo n a ’ obrad  w  Pradze.
w e t nic nie m ają o niej do powdedzenia. Tale | T ak  samo m ógł m ówić jugosłow iański mini- 
je s t przy najm niej poza granicam i państw , n a - . s te r  spraw  zagran icznych  p. Nim-zić. In e d e n ta  
lezących do m ałej en ten ty . D zienniki zag ra -j w ig ie rsk a  nie jost n a  razie d la B elgradu nie- 
nicznc poda.wały o konłerencji w  P radze ską- bezpieczna a  n a  w ypadek  'nnyc-h _ niebezpie- 
pe w iadom ości, k tóro  zresztą zupełnie by ły  do- czeńst,w Ju g o sław ja  je s t zabezpieczona w 
stro jone do beztreśełw ości tych  obrad konfe- [Rzym ie. . N aturaln ie  polityczny^ zak ład  u- 
rencyjnyoh, W yjątek  stanow ią ty lko  d z ie n n ik i, bezpioczeń w Rzym ie je s t silniejszy od 
w ęgierskie i w łoskie, k tó re  rozpisały się. bardzo praskiego. Wobec bęgo «. ugosł&wji nie zależy 
szeroko o m alej eutenjcio, chociaż w szystkie t e ' t a k  bardzo n a  istn ieniu  m alej en ten ty , ale zno- 
a rty k u ły  m ożnaby u jąć w trzy  charaktei-ystyez ■ w u nic istn ie je  dla niej żaden pow ód do w ystą- 
no litery ; R. i. p ." [pienia ż niej. W  ten  sposób m ała en ten ta  mo-

P ra sa jw ęg ie rsk a  powiada., że obecnie m ała  że jeszcze długo być rodzajem  k asy n a  poli- 
entent-jfcest zupełnie zbyteczna w obec fak tu , że tycznego, k tó rego  członkow ie od czasu do cza- 
W ę.gryB Irzym aw szy  na cole sanacy jne  p o - 1 su odbyw ają miłe zgrom adzenia. 
życ/,7k (R >  .Ameryce i Anglji, otrzymamy tern s a - ! P . Benesz, prezes i gospodarz tego k asyna  
rnem Jw adoo tw o usposobienia pokojow ego. —9 m a w szelkie pow ody, ażeby m u nad ać  cechy 
Obecnm w szystk ie  a larm y czeskie z pow odu doniosłego i koniecznego instrum entu  po lityk i 
rzekom ej wojow niczości W ęgier m usza cliybić m iędzynarodow ej. P ra sa  czeska w ogóle, a  prze- 
celu i podróżow anie p. Benesza „w  im perjali dew szystk iem  część jej, będąca  n a  usługach p. 
zmie w ęgerskirn" sta ło  się zbyteeznem . ] Benesza, bardzo gorliw ie w m aw ia zarów no w

P rasa  w ioska podnosi również zbyteczność opinję publiczną k ra jów  m ałej en ten ty , jak  w 
m ałej en ten ty , k tó re j fundam enty  zosta ły  c a ł - 1 opinję publiczną innych państw , że m ała  en- 
kowic-ie podkopane przez kw estję  besarabską. te n ta  nie nie s trac iła  na  sw ojem  znaczeniu 
Jeże li rum uński m inister spraw  zagranicznych, m iędzynatodow em . Bardzo w ym ow nie, ale z 
p. Duca, zapow niał w  P radze sprawozdawców pew nością z bardzo m ałym  sku tk iem  usiłuje 
p i;m  : agranicznych, że spraw a Be-sarabji z n a j -1 „Ga.zette de P rag u e“ udow odnić, że spraw a 
duje  się poza program em  m alej ou ten ty , to w podjęcia stosunków  z sow ietam i, żadną m iarą 
tak im  razie potw ierdził ty lko , że R um unję w ią - ‘nie może zaszkodzić m alej entencie. 
że z Czechami i Ju gosław ja  jedynie i>otrzeba j T a  sam a „G azette  de P rag u c“ wbrew opinji 
trzym ania  w  ryzach rzekom ej w ojow niczości S tanów  Z jednoczonych i A nglji, dowodzi dalej 
W ęgier. Jeżeli zaś A m eryka i A nglja poło- ” 
żyły kres te j legendzie o W ęgrach, to  już  cliy-

nisławem Grabskim w  rządzie zap o czątk o w a
ne zostanie zbliżenie, k tó re  m ogłoby z czasem  
doprowadzić do bloku wszystkich stronnictw 
polskich aż po „W yzwolenie1*. Blok ten  m iałby 
potem  przy  cichem poparciu  P. P. S. utw orzyć 
rząd  parlam entarny .

Warszawa, 15 lipca. J a k  słychać, nominacja

pos. Tliugutta na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych oraz p. Stanisława Grabskiego 
na stanowisko ministra ośw iaty, ma nastąpić 
w  piątek b. tygodnia.

Pos. T h u g u tt do te j chwili wT W arszaw ie jest 
n ieobecny i baw i na letnisku w W ilejce.

K o n fe re n c ja  lo n d y ń s k a
Przygotowania alfo^ozope — Przyfeysis delegatów

Londyn, 15 lipca (AW). P rzygo tow ania  do 
konferencji londyńskiej zostały dziś ukończone. 
W szyscy  delegaci zawdad muli rząd  angielsk i 
o swem przybyciu . K onferencja rozpocznie się 
w środę 16 bm. o godz. 11 przed południem

B

N ajliczniejsza będzie delegacja  w ioska. Japo- 
nja, Jugosławja, Grecja, P c tu g a lja  i Rumunia 
reprezentowane będą na konferencji przez 
sw ych posłow w Londynie.

--------------oo--------------

i i  n a

b a nic nie w iąże Rum unji z m ałą  en ten tą . W ięc 
W iosi, w znosząc pom nik m ałej entencie, nie 
bez rac ii w ypisali n a  nim: „R . i. p .“

Oczywiście R unnm ja nie m a już praw ie ża- 
ełn/go in teresu  w  należeniu do m alej en ten ty , 
ponieważ W ęgry  nie są  żadną groźbą w ojenną 
na  długi szereg  la t, ale  z d rugiej s trony  nie m a 
ter/, pogrzeby w ystępow ania z m ałej en ten ty , 
gdyż poza a tak iem  w ęgierskim  nie m a żadne
go zdfow iązku do spieszenia z pom ocą czy to 
CzcPjhom, tz y  Jugoslaw ji, D latego też p. Duca, 
n ap g rd z ie j elegancki z m in isteria lnych  mow-

jakoby niebezpieczeństw o w ig iersk ie  istniało 
dalej. „ J e s t  rzeczą pożądaną —  pisze ten  dzien
n ik  —  ażeby istn ia ła  m ała  en ten ta , celem za
chęcenia W ęgrów  do w y trw an ia  w  pacyfizm ie11. 
W ym ienione pismo nie połapało  się, że ten 
w łaśnie pow ód odpadł, a  gdyby  naw et istn iał, 
to  byłby  zanadto  m ałą  podsta<wą d la  istn ienia 
n a le j  en ten ty .

„ P rag e r P ressc“ nie bez iry tac ji pisze, że 
rozliczne ćmy, la ta jące  około spokojnego i s ta 
łego św iatła  m ałej en ten ty  nie zdołają go za
ciemnić. My z naszej s tro n y  nie chcem y gasić 
tego św iatła . N iech ta  lam pka plonie ja k  n a j
dłużej.

%
P. f  h u s u tt I  S i  GralssMi gatslueeie

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 15 lipca. Myśl rekonstrukcji ga-j sława Grabskiego jako  m inistra oświaty.

Lwów, 15 lipca (AW ). „G azeta  P o ran n a"  
donosą że kom isja tym czasow a władzw sam o
rządow ej, k o n tro lu jąca  od k ilku  m iesięcy czyn
ność m ag istra tu  lv ow-skiego, w padła  ńa  ślad 
olbrzymich defraudacyj w  miejskiem biurze tar- 
gowem. Defrauds cje dochodzą do miljardo- 
wych kwot.

W  spraw ie te j donosi „G azeta  Lw ow ska": 
K om isja Tym czasow ego W ydziału  Sam orządo
w ego, k o n tro lu jąca  od dłuższego czasu czjm- 
ności m ag is tra tu , w y k ry ła  m alw ersacje w biu-

i  S p f l i l l r i F l
c i s  m i a s t a  L i n n a

rze targow em  W inę bezpośrednią ponosi p e 
w ien urzędnik  m anipulacyjny i przeciw7 niem u 
w ystosow ano już doniesienie karne  do proku- 
Tahorji. O dpowiedzialny za n ieporządek  i cha
os, p an u jący  w  tern biurze, kierownik tego bito 
ra zgłosił już gotowość pokrycia brakującej 
sumy. N a szczęście jest to  człow iek bardzo za
możny i bez uszczerbku w ielkiego może zdefrau 

;dow aną  przez swmjego podwdadnego kw otę  po
k ryć .

--------------- oo------------- —

binetu p. W ladyslawm G rabskiego przez zm ia
nę ’ia  stanow iskach min. spraw  zagranicznych 
i ni n. ośw iaty  dojrzała i zostanie przeprowa
dzona jeszcze w bieżącym tygodniu a najpóż- 
niej w tygodniu przyszłym.

ILan początkow y, aby  rekonstrukc ję  prze- 
prSw m zic n adal na dwxize pozaparlamentar
ne, pow ołu jąc na  stanow isko min. spraw  za- 
g r^ iiczn y ch  lir. Sltrzyńtddego, a  na  min. o- 
św jatj p. Antoniego Ponikowskiego, uległ pew- 
nen u zachwianiu na rzecz tak zw. koncepcji 
póijiarTamentaniej, zrodzonej pod wpływem  u> 
staw k:resowycb.

1 "o  p. W ładysław Grabski, chcąc wzm ocnić 
swój g ab ine t indywidualnościami połitycznemi 
p ragnąłby  pozyskać dla św«go g ab ine tu  obu 
tw órców  tych  ustaw  p. Stanisława Tliugutta 
je ko m inistra spraw  zagranicznych i p. Stani-

mm
w

N iedaw no jirzyjechał do nas am ciw kański 
historyk lite ra iu ry  z zam iarem  zbierania ma- 
terjiuó  wdo tw : luo^ci — '-"mikiewicza na |m 
lu p o w ieśń  b is to rv \z ’M ! spodziew a si“ co- 
w itm . żc obserw acji', p i e n i o n e  na tym  piz-cl- 
miocie, p rzydadzą  m u si(- do pew nych uogól
nień  \y  kwrestji powiefe: łustorycznej, k tó n  j
tu ce  pośw ięcić obszerną m onografję. Poznałem  
go przypadkiem , niedaw noj w7 pociągu K raków - 
G ilańsk i przekonalm n się ,że w brew  opinji o 

L#gąrch-(h.ąc i «h'porie uczonych am erykańskicii 
r.a_ w sliJk ie  kwmst.je, nie łączące się bezpośre
dnio z ich specjalnoiieią, ten in teresu je  się naj- 
rozm^ii.-.zemi objaw am i życia duchow ego Pc-l- 
SKi w spółczesnej i że w pew nych kierunkach  
posińda,. obfitsze inform acje odomnie.

.Jaębi on tak że  kw estje  literack ie  ujm ow ać — 
Rekordowo. Gdyś" >y więc mówili o wspólcze- 
^nej poezji polskiej i ja  stw ierdziłem  przesu
nięcie sję  je j p n rd tu  ciiykośc-i z K rakow a 
do —  W arszaw y, A m n y k a n in  mnie popraw ił: 
„do Poznania". Z p y ta jąceg o  spojrzenia i m iny 
w y rzy taw szy  moje jhowatpiewuinie co do tra f
ności j"go  in fo tm acy i w te j spraw ie, w ydobył 
z to rb y  podróżnej notaętnik i parę jak ichś k sią 
żeczek o  położyw szy to  obok siebie, praw ił: 

T ak . N ajpoetycznićjszom  m iastem  w  Pol- 
V

K oncepcja ta  n a tra fia  jednak  na trudności, 
zwłaszcza w „W yzwoleniu1*. Stronnictw o to 
nie chce w ziąć w spółodpow iedzialności za rząd 
i przeciwne., je s t w spółpracy z narodow ą dem o
k rac ją . W  najlepszym  razie udzieliłoby pozwo
lenia p. Stanisławowi Thuguttowi na objęcie 
teki ad personam, bez zobow iązań co do s ta 
now iska klubu w obąc rządu. N iek tórzy  po lity 
cy tego klubu idą jednakow oż dałej i żądają , 
aby na  czas sprawrow ania urzędu m inistra, p. 
T h u g u tt w ystąp ił ze stronnictw a.

J a k  słychać, p. p rezyden t G rabski godzi się 
na  żądanie „W yzwmlenia", by osoba p. Tku- 
gutta w rządzie nie oznaczała żadnych zobo
wiązań dla klubu.

Praw ica  sejm ow a zgodziłaby się rów nież na 
tak ie  stanow isko „W yzw olenia", licząc, że 
przez współpracę p. Thngutta wespół z p. Sta-

sce je s t  'obecnie —  Poznań. Przecież tu  jed y 
nie odbyw ają się od r. 1923 „T urn ieje  ]x>eiye- 
k ie“ w Bazarze. W  roku zeszłym  j^ ry  dopuści
ło dJ* konkursu  c z ic d z ie s tu  poetów  i poetek, 
w  roku  ubiegłym  piaw io ta k ą  sam ą ilość...

—  Ależ to  zabaw a karnaw ałow a. Sam  ter- 
tAin „ tu rn ie ju "  to w skazuje...

—  Nie, panie. Inform ow ałem  się. Mówiono 
mi, że w  r. 1D2J stanęło  do tu rn ie ju  m iędzy 
innem i dw u —  profesorów  un iw ersy tetu , jeden  
generalny  sek re ta rz  un iw ersy te tu , ldi.ku profe
sorów  szkół średnich, ludzie poważni, p rze
ważnie powyżej czterdziestk i. G dyby to były  
tm n ie je  m łodzieniaszków , ja k  w  krakow skim  
..H elionie", czy ..Kole arly-styczno-literackiem  
U.-U. J . “ , czy w daw niejszej „K a ta ry n ce"  itd ., 
m ożnaby to  uw ażać za zabaw-ę, właściwm la 
tom  m iędzy 1S a  25... Ale iv Poznaniu rzecz jest 
zupełnie pow ażna...

—  W ystąp ien ie  z w ierszykiem , w ypełn ia ją 
cym 3 cło 5 m inut (bo ty lko  tak ie  dopuszcza 
n'e do turn ie jów  poznańskich), nie św iadczy 
jeszcze o zaw odow em  upraw iainiu  pezji. Tu 
podstaw ą m uszą być całe tom y czy tom ikj 
drukow ane.

—  Slii: znie. To też w arunkiem  dopuszczenia 
do tu rn ie ju  poznańskiego je s t m iędzy innem i 
w ykazanie się dw iem a publikacjam i drukow a- 
nemi. A chyba pan  wde, o jakich  poezjach o- 
becnie najw ięcej mówd się w Polsce? Przecież 
pan  czy tu jesz „W iadom ości L iterack ie" . J a  
sam  sta ję  obecnie do konnursu , ogłoszonego

„G aze ta  L w ow ska" donosi z  pogranicza 
poliko- sow ieckiego-

Z różnych centrów  zagranicznych nadchodzą 
olai m uiące w iadom ości o czynionych ostatn io  
przez sow iety  gorączkowych zbrojeniach, m a
jących  szczególnie na  celu wzm ocnienie czer
w onej flo ty  pow ietrznej. W  ciągu r. b. R ada 
obrony  państw a  zam ów iła w  fabrykach jednej 
ty lko  H olandji 330 earoplanów i hydropLanćw' 
sy -tem u  F o k k era  oraz De-havilan.da. Część 
ty ch  aeroplanów ' ma mikry d e  pancerne. W ięk
szość te j olbrzym iej ilości sam olotów  już wTyko- 
nano i dostarczono d rogą m orską, przez R o tte r
d am — P etersbu rg , resz tę  d ro g ą  pow ietrzną 
przez Niem cy, G dańsk K łajpedę, W itebsk, Sm o
leńsk.

Z W łoch sow iety w  o sta tn im  czasie otrzym a
ły do 200 aero- i hydroplanów system u „Sa- 
v oy‘*. Za każdy  aerop lan  zapłacono 8000 rubli 
zlotycłi, ponadto  sow iety  udzieliły  w łoskim  a- 
g.m toni znacznych koncesy j na praw o eksportu  
z R osji m aterja lów  leśnych. W e W łoszech 
również obstalow ano (w fabryce „F ia t") 40  
ciężkich czołgów. Term in w ykonan ia  te j olbrzy
miej ilość czołgów w yznaczono n a  wiosnę ro
ku  następnego.

W Szwecji sow iety zakup iły  w  znanej fab ry 
ce  „B rom ley" o5 motorowych urządzeń dla 
podwodnych łodzi pancernych.

Co się tyczy  rozw oju flo ty  pow ietrznej, prze
znaczonej dla kom unikacji pasażersk iej, to  so
w iety  zakupiły  w  H olandji w  fabryce F o k k era  
znaczną ilość sam olotów, a  ponad to  fab ryka

na najlepsze objaśnienie u tw orów  d ra  S. Sal
ko wskiego („D źw ięki duszy" I, Poznań 1924. 
D rukarn ia  U niw ersytecka).

— Ma pan  ten  tom ik. Bardzom  ciekaw . P o
zwoli pan, że go przejrzę.

P rzeglądam . Zaraz na  p oczą tku  cyk l p. t. 
„K raków ". Poznańozyk sk ład a jący  ho łd  K ra 
kow ow i? To coś osobliwego, w  każdym  razie 
bardzo sym patycznego:

D ojeżdżam y do stacji. S łychać słowo „K raków " 
na listach  w szystkich , siowo piękne i m agiczne! 
Objęło polskość w7 pano-w anie swe dziedziczne, 
ma w sobie coś z lasów , :z p ó l  z blawmtów i m a

ków ,
od w ieków  kilku  cale pokolen ia żaków  
upodobały  go sobie...

Co za pokolenia żaków  m ają być tak  ch a ra 
k tery sty czn e  dla K rakow a? Chyba —  ż(yd)a- 
ków? Ale w tak im  razie byłoby o jedne zgło
skę za dużo w w ierszu? W ięc przy jąć należy 
formę synkopow aną, skróconą: żdaków , k tó rą  
nieśw iadom y dykcji poetyckiej sk ładacz „po
praw ił" (ocli, te  „popraw ki" zecciów !) n a  
żaków ...

W rażenie K rakow a było zbyt silne d la  poe
ty . Zaraz w  drugim  sonecie spow iada się: 
W iiżę  F lo rjań sk ą  wndzę, tu  B arbakan  m ężny, 
wchodzę na  P lan ty , k rew  m iasta, m iesza się

w  głowie...
W  stan ie , streszczonym  w7 osta tn iem  zdaniu, 

nap isany  je s t sonet trzeci. P o e ta  w raca  nocą

sowletfiw
ta  na podstaw ie uzyskanych  od rządu m o
skiew skiego koncesyj —  buduje obecnie swe 
filjalne fabryki aeroplanów, jeu n ą  w  T ilach 
(w pobliżu Moskivy), a d rugą  w okolicach T w e
ru. S konstruow ane w7 tych  fab rykach  aerop la
ny pasażersk ie  m ają  być sporządzone w7 sposób 
zapew niający  m ożność ich używ ania dla celów 
w ojennych.

Komuniści prą do strajku 
powszechnego w Polsce
Z m iarodajnego  źródła dow iaduje się ..K u

rk u  P o ran n y ", że kom uniści rozpoczęli na  te 
renie W arszaw y bardzo in tensyw ną ag itac ję  w 
k ierunku  poparcia s tra jk u  powszechnego.

Zdaniem  ag ita to rów  kom unistycznych, strajK  
ten  m a się w kró tce rnzpo.cząć.

IV tym  celu C entr. Kom. Iv P . R . P . p rzy 
gotow uje g^unt. W  dużych ilościach ko lp o rto 
w ane są w-śród robotn ików  fabrycznych  ode
zwy.

W  jednej z nich kom uniści w skazu ją , że 
„dośw iadczenie listopada 1923 r. w ykazu je  
niezbicie, że rozpraszanie w alk i obronnej na 
poszczególne okręg i —  do czego sta le  dazy  
socjal-ugoda —  je s t zgubne... W alk a  pro leta- 
rjat-u całej Tol k i  m usi być scentralizow ania w 
jednem  skupieniu".

Jak o  przykład najw łaściw szego system u or
ganizacyjnego  C. Ji. s taw ia  K om rres R ad  Zało
gow ych, odby ty  w  czerw cu n a  G. Ś ląsku, ma

k tó ry m  w ybrano  C entralny  K om itet A kcji.
To też robotn icy  w szystkich m iast w zyw ani 

są do u tw orzen ia  wszędzie kom itetów  akcji.
K. k .  . R p , zdąża w rezultacie do zwo

łan ia  „pow szechnego zjazdu robotniczego" d la  
w yboru „cen tra lnego  ko m ite tu  akc ji"  i „scen
tralizow ania w alki p ro lc ta rja tu " .

Jest to niedaw no w ynaleziona droga organL  
zowania się kom unistów .

Ostatnie aresztowania do tego stopnia osła
biły organizację kom unistyczną, że C. K., 
w zorując sie na znalezionych przez policje po
lityczną in strukcjach  z M oskwy, zm uszony zo- 
s ia l do szukania d róg  m niej nic-bozpieczirach. 
T ak  zw ane rad y  załogow e czyli daw niej racly, 
kom ite ty  fabryczne, jako  placów ki zasadniczo- 
Iegalne m ogą Iw ć łatw o w yzyskane, jeśliby 
robotn icy  poszli n a  lep w yw rotow ej roboty  
m oskiew skiej.

Rozpow szechnione w  o sta tn ich  dniach ode
zwy kom unistyczne bez obsłonok nawoiują do 
walki czynnej w Polsce. Z arzucają  n aw et PPS ., 
że są  „zdrajcami*?, gdyż „przyw ódcy soc.jal- 
ugody  nie chcą w alki, sabotu ją  ją  i rozb ija ją".

Dalej pachołkow ie m oskiew scy z w ściek ło 
ścią rzucają  się n a  „sTtnację G rabskiego", n a 
w ołu jąc robotn ików , by „bronili sw ych p raw  
pomimo sanacji i przeciw ko sanacji".

W m yśl w y k ry ty ch  rów nież in strukcy j Ko- 
m in ternu  należy  n a ty ch m iast znieść organiza
cje luźne, pozostaw iając  ty lk o .śc is łe  i w prow a- 

| dzić w  każdej fabryce, a  naw7e t w szkołach, 
ijaczcjk i, złożone nie w ięcej niż z 8 — 10 osób.
, Te jaczejk i m ają  być dopiero wiązane w legal
n e  kom itety fabryczne.
| C harak lerystycznem  jest, że m oskiew skie 
kom ite ty  prow adzą z wrarszawskirni kom unista
mi korespondencję w jeżyku rosyjskim

In stru k c ja  m oskiew ska n arzuca  rów nież ko 
m unistom  polskim  inform ow anie M oskwy o 
działalności 'w szystkich stronn ic tw  polskich i 
o „innych przejawm ch".

W  ten sposób sztab sowiecki urabia sobie 
szereg szpiegów1, z k tó rych  jedn i świadom ie, 
inn i n ieśw iadom ie pom agają  R osji jak o  tak ie j 
do bojow ego pogotow ia.

W ynik jed n ak  działalności wla’dz pow oła- 
nwcti w skazuje, że żadna „przebudow a" nie u j
dzie oka czuw7ając.ych czynników  pol.tycznych, 
a zapowiadanie strajku powszechnego pozosta
nie postrachem na wróble.

iflałzparettóiłka ktiiniinldyctnK 
S a le  n e s e r e  H o m a n ls t o i t i  q  p o h e s
Moskwa, 15 lipca (AW ). K om ite t w ykonaw 

czy m iędzynarodów :ki kom unistycznej rozpatiy - 
wra ł n a  posiedzeniu p lenarnem  w7 dniu 4 bm. 
spraw ę tak ty k i polskiej partji komunistycznej. 
Pow ziął uc)iw7ałę potępiającą stanowisko pol
skich włatlaz partyjnych za jej bezczynność i 
nieścasłe p rzestrzeganie  lin ji tak ty czn e j m iędzy
narodów ki kom unistycznej.

4 gsaa©sii|a ul*
Abiturienci s*ł?dająprzyrze>n7.eniłsszpie- 

oowusia krajów macierzystych
Z P e te rsb u rg a  donoszą:
M iasto nasze w zbogaciło się n o w ą ', ,w yższą 

uczeln ią", zaiste  nie m ającą  równiej na  całym  
święcie, jeśli idzie o program  i zadania. M iano
wicie pod honorow ym  patronatem  „K om inter- 
n a “ (t. zw. trzeciej m iędzjm arodów ki) założono 
„szkołę szpiegów zagranicznych-*. U rzędów7 a  
nazw a tej szkoły brzmi —  rzecz ja sn a  —  nie
co inaczej, a to „ku rsy  d la  agitatorów 7 ko m u n u  
stycznych za g ran icą", lecz ca ły  p rogram  so
w ieckiej „w iedzy", k tó rą  p rzechodzą n a  tymh

2 Bagateli i zatrzym uje się n a  rynku: 
Sukjennic w yrosną k sz ta łtn e  irysy, 
ja k b y  czarodziejk i-sztuk i twórcze k ap rysi7 
złożono w K rakow ie Polakom  w  upom inku. 
N ow oczesny człow iek do tak iego  uczynku 
nie by łby  zdolny. Tylko bajeczne ibisy 
m ogły przynieść te  a c h ite k n u y  hurysy ...

I r y s y  Suniennic to  kam ienne k w i a t y  
na  a tty ce , wddniejące zdała, na  tle nieba, n a j
zw yklejsze użycie s p e c i e s  p r o  g e n e r e .  
Ale cóż to za a c l i r t c k t u r y  h u r  y  s \  ? 
P oe ta  etym ologizuje w schodnią lniryssę z —  
niem iecką ( 'ióm aczy  ją w m yśli n a  polskie, a 
polską (bardzo tryw ialną) nazwij m  c r c t  r  i x 
pizenosi na arehitelD oniezna k r z y w i z n  ę. 
Więc, hu rysy  a rch itek tu ry  to  k rzyw izny  a rch i
tektoniczne. W idocznie nie podobają  sie one 
poecie, skoro każe je  przynosić ibisóm. Złośli
wość bardzo —  uczona. O ibisaoh bowiem  opo
w iadają  łacińscy  scholiaści do I b i s a Owide- 
gcą czerp iący  sw ą m ądrośf.;z  g reckich  scholia- 
stów  do poem atu  Kallim aclm  pod t.yrn sam - iń
'y tu lom , że ten  p ta k  eg ip sk -. cierpiąc n a  __
o bstrukcję , używa sw ego d ługiego  dzioba za
m iast p rzy rządu  lekarsk iego , a  raczej felczer- 
skiego, zw anego —  lawmt.wwą lub baa'arem . 
Pow iedzieć więc, że coś przyniósł —  ibis ztni- 
czy w skazać pochodzenie te j rzeczy z pod  ogo
na dziw nego p ta k a  egipskiego...

Ła+wo panom  z „W iadom ości L ite rack ich" 
naśm iew ać się z rzeczy, k tó ry ch  nie rozum ie
ją ; t  idn ie j im przy juzie p rzysłać  50 złotych

autorow i niniejszych objaśnień, dowrodzącyct 
że „czarodziejk i-sztuk i tw órcze k ap ry sy "  ni 
są pozbaw ione an i m etody  an i sensu .' Nawi 
persyflowmna p-zez nich ry b ack a  m otorów k: 
1 i u  „nie m am i —  ryb  p rzy n ę tą  an i podstt 
pem  nie plam i —  sw ego nazw iska", nie jes 

~ .  PU01-ty , jeśli się p rzyjm ie, że poet 
assocju je  po c ld iu  m otorów kę z m afolów ki 

|Uiliy łów ką nm lotów  i w  je j gkiśnem  zachowt
I nut się widzi im pertynencję , p o leg a jącą  n a  ten 

o ;  tira wszy się na  połów-, nie bierze przynę 
jtiie za i się w podstępnej ciszy, lecz glośn 
w arczy : jadę  na  połów  m atołów , a  to obwiesi:

|C.zenie za.szczyf nrzynosi je j nazw isku: a  w : 
nie plam i. M reszcie gdy ryby podpłyną, 

„sieć jo pochw yci, jak b y  szydeł-setk i szy lv  
'" iw ie  na  śm ierci b ran k ę"  —  to w tym  o b r -z 
je s t w spom nienie fab rykacji sieci. D ługą igj 
k tó rą  przez podobieństw o m ożna nazw ać sz 
d łem . sporządza się oka sieci, k tó ra  przync 
rybom  śm ierć. Ale szydłem  szyje się też but 
a  „uszyć kom uś b u ty "  znaczy w przysłów  
„oildae m u złą p rzysługę". W ięc poeta poi 
czyi te  obrazy i pow iedział, że szvd ta  ryb 
ków , p lo tące sieci, u szy ły  rybom  b u ty  śmie 
t d m ą j / '

K ry ty cy  z „W iadom ości L ite rack ich" n 
czy tali końcow ych „objaśn ień" poety , an i n 
p am ięta ją  o om, co napisał F reuda w dziale 
psychoanaLzie w życiu codziennem : „Nie możt 
pow iedzieć żadnego nonsensu, k tó ry b y  n 
m iał sensu".., ff, S.

i Dok. liast,).
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k u rsac h , a  szczególn ie  sk ła d  u canto w świad-c/zy 
w  sposób ja sk ra w y , co  za z a d an ia  ma ten  , ,z a - ' 
k la d  n a u k o w y 11. D ość nadm ienić,* że d o stąp  do  
te j „u cze ln i ' 1 m a ją  jed y n ie  kom uniści, p ocho 
d z ą c y  z narodow ości, są s iad u jąc y ch  z pań- j 
s tw em  sow ie tów  —  a  to : Polacy, Finl& m lczy- 
cy, Ł o ty sze  o raz  m ieszk ań cy  in nych  k ra jó w  
b a łty ck ich . W szy scy  a b itu r je n c i te j szko ły  zo
b o w iąz u ją  się —  po u k o ń czen iu  ku rsów  n a u k i 
—  „p raco w ać  n a  te re n ie  sw ego  „ro d z in n eg o  
k r a ju 11 (P o lsk i, Ł o tw y , E sto n ji itd .)  ja k o  k ie ro 
w n icy  i a g i ta to rz y  ru ch u  k o m u n is ty czn eg o  
b ąd ź  w  sk ład z ie  p rze d s taw ic ie ls tw a  so w ieck ie
go , bądź  w  roli odpow iednio  k w alifik o w a n y ch  
Azia łączy . dobrze po in fo rm ow anych  o „ lo k a l
n y c h  s to su n k a c h 11...

P ro g ram  dzia ła ln o śc i ty c h  fachow ców  zaw ie
ra  rów nież d o sta rc za n ie  o raz  opracowywanie 
wyczerpujących infonnacyj dla potrzeb „Ko- 
muitema".

Ilość s łu cb aezy  te j „ sz k o ły "  d o się g a  k ilku- 
se t osób. W yk  la d y  o d b y w ają  się „w ed le  w y m o 
gów  n a jn o w sze j n a u k i k o m u n is ty cz n e j11 o raz  
n a  p o d staw ie  „do św iad czen ia  z o s ta tn ic h  cza
só w 11.

£* ISej*sm
Warszawa, 15 lipca-.

W czorajsze posiedzenie Sojnni w ypełniło ca ł
kow icie drugie czytanie projektu ustawy o mono
polu spirytusow ym . Referował pos. Jaroszyńsk i. 
U staw a zapewnić ma państw u 320 mil. zł., co sta
nowi 20 procent caiego budżetu. W ustaw ie przy
ję ta  je s t zasada wyłączności państwowej dla za
kupu i sprzedaży spiiytusu w ew nątrz państw a 
orara wyłączności przeróbki: spirytusu na wódkę, 
fegarnem państwowym , w ykonującym  pra.wo rao- 
nopalu będzie dyiekcja monopolu, podporządkow a
n a  m inistrowi skarbu, rcom isja skarbow a n a  ży
czenie m inistra sk a rb u  Uchwaliła tę ustaw ę jeszcce 
w bież. sesji, aby umożliwić rządowi zaciągnięcie 
pożyczki zagranicznej na podkład monopolu spi
rytusowego. Organem, m ającym  inform ować mi
nistra o potrzebach gospodarczych, będzie rada 
spirytusowa, złe żona z rzeczoznawców i przedsta
wicieli przem ysłu i handlu. U staw a wchodzi w ży
cie z dniem 1 stycznia 1925.

Ja k o  koreferen t przem aw iał pos. Chomiński, 
k  óry podkreśla , że w Polsce już dziś przy  nieod- 
buouw anyni przem yśle gorzeluiezym  jest znaczna 
-nadptodukcja, w ynosząca 50% zdolności konaum- 
eyjaej. W ustaw ie jest zasadnicza tendencja, aby 
tolerować małe gorzelnie, a  natom iast ograniczyć 
wielkie gorzelnie, które produkują spirytus dla 
celów spekulacji.

Przeciw ustawie wypowiedział się pos. d r Hau- 
sner (Rolo żydowskie) i postaw ił wniosek o ode- 
fciaaie je j do kotr.is,.. „Monopol — zdaniem pos. 
H ausnera —  nie przyniesie korzyści spodziewa
nych skarbowi, natom iast m ógłby rząd te korzyści 
osiągnąć przez podwyższenie akcyzy. „Monopol nie 
d a  nadw yżki i nie da naw et tego, c.o dziś daje 
akcyza.

Po przemówieniu przedstaw iciela rządu dy rek to 
ra departam entu  monopolowego Głowackiego, — 
k tó ry  polem izował z w ywodam i d ra  Ha-.uroera, — 
wniosek o odesłanie ustawy do komisji odrzucono.

N astępnie zabrał głos. pos. Diamand, k tó ry  wy- 
s tą p d  przeciwko fałszyw ej grze rządu n a  polu 
w alki z alkoholizmem . F.ząd bowiem tw ierdzi, żo 
zam ierza walkę z alkoholizmem prowadzić, tym 
czasem dom aganie się o monopol spiry tusow y w y
kazuje , iż zam iary rządu  są przeciwne. T rudno 
bowiem wierzyć rządowi, iż zamierza on przepro
wadzić w alkę z alkoholizmem , jeżeli równocześnie 
6t;ira się przy  pom ocy ustaw y o monopolu zyskać 
jak  najw iększe korzyści ze ą  (ożycia sp iry tu su . 
Pos. D iam and podkreśla, żo uchw alenie ustaw y ze 
względu na sanację skarbu  jest konieczne. Z chwi
la  jednak, gdy  nas tąp i polepszenie naszego bu
dżetu na innej drodze, to pierwszą rzeczą będzie 
rzeczowa i poważna walka z alkoholizmem. Dalej 
m ów ca popiera swój w niosek o przekazanie 2 % 
dochodu na walkę z alkoholizmem i na sanatorja 
i szpitale dla alkoholików. W konkluzji m ówca 
oświadcza, żc klub jego będzie glosował za usta
wą. Podobnie za ustaw ą oświadczy! się w Śnieniu 
Z. L. N. dr Gląbiński.

W dyskusji szczegółowej posłowie Wichliński, 
Choitrński, Żółtowski, Knothe i Hausner uzasad
nia li szereg popraw ek, poczem  dyr. deportam eińu 
Głowacki wypowiadał się co do niektórych z tych  
poprawek. Na tern posiedzenie przerwano. N astęp
ne posiedzenie ju tro  o godz. 12 w południe.

Na porządku dziennym  dalsze obrady nad  mo
nopolem  spirytusow ym  oraz ustawa o pełnomoc
nictwach.

Hiemcy id r in M  Jeścfoe ffiw ran
P a ry ż , 15 lip c a  (AW ). N a p rośbę  m ię d z y n a ro 

do w eg o  k o m ite tu  o p iek i n a d  dziećm i H t-rriot 
pozw olił n a  w y ja z d  dzieci ro b o m ik ć w  n iem iec
k ic h  z o b szaró w  w ęg lo w y ch  do  F ra n c ji  n a  w a 
k a c je . D zienn ik i n ie m ie ck ie  d o n o sząc  o te in , 
w z y w a ją  ro b o tn ik ó w  do  z a trz y m a n ia  dzieci w  | 
d om u , g d y ż  o b ecn e  po łożen ie  n ie  p o zw a la  n a  
k o rz y s ta n ie  z go śc in n o śc i F ra n c ji ,

m i najm niejszych widoków powodzenia. N a ten 
gospodarczy eksperym ent godzą się również za
wodowe organizacje robotniczo polskie i niemie
ckie n a  G. Śląsku.

Jask raw e to przesilenie w ykazało, ozem jost 
dla nas groźna fala niemieckiej konkurencji ozem 
jest niem iecka zwiększona produkcja i czem jest 
potanienie. Oby ten eksperym ent sprowadzi! li
kw idację przesilenia.

P. Afaert Thomas 
nie będzie interweniował

F  (Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 14 lipca. D yrek tor międzynaa-oJowe- 

go biura pracy  w Genewie p. A lbert Tnom as zo
s ta ł pow iadom im y przez śląski zwiąizek urzędni
ków  .pryw atnych , że przem ysłow cy zam ierzają 
wprowadzić-. lO-godzmny dzień roboczy n a  polskie, 
części G. Śląska. W prze danej wczoraj odpowie
dzi p. Thoiua.; oświadcza, że w  tej spraw ie nie 
będzie in terw eniow ał u m iędzynarodow ego biura 
p racy  w Genewie, poniew ż P olska nie ratyfiku- 
wała konw encji w aszyngtońskiej i  żc wobec tego 
międzynarodowe biuro pracy nie może podjąć w 
Polsce urzędowych kroków w obronie 8-godzinnego 
dnia pracy, tak , jak  w  Niemczech. P. Thom as za
pew nił w swojej odpowiedzi, że in teresuje się żywo 
sp raw ą przesilenia, oraz uodał, że zamierzone prze
dłużanie cza:,u pracy n a  polskiej ctzęści G. Śląska 
zostało sprow okow ane jur zez Niem cy, k tó rzy  10- 
godzinny dzień pracy zaprowadzili na Śląsku n ie
mieckim.

ZJAZD CIIUURGCW  ‘Y u ł , -czwate k. 
piątek i  soboty 'fldtoywn: -ię ro Lw o wie zjazd ••«:- KINO SZTUKA: 
ru.rgów z cał&j Boia&i, w którym wzięto w izia ł. jmat w g ;ikt tcli.
około 50 lekarzy z nocmiahych m iejscowości. Do K IN0 WARSZAWA: .Piekielny karnawał 
wygłodzeniu o&logto szeregu referatów, dysput . Jnfotów.- liwm serjr razem. 
wykiadónv, które odbvwały się w cali wykładowe. K i~ 0  REDUTA: ..Spóka bez ogran. odpore

idzialnośei", (i aktów.

w tD tK  I UAR V K li\ KRAKOWSKICH;
„H uragan11, sensacyjny  dra-
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oddziału c-lururgiozmego czpiitaila powszechnego 
przy ui. P ijarów  w sobotę o godz. 6 wieczorem 
zjazd zam knięto. —  Część uczestników , n a 
tychm iast w yjechała do opuszczonych n a  k ilk a , 
dni posterunków  pracy, inni celem zwiedzenia m ia-j ;

P B & a e  t s p r a s j g & i i i e  1 3 - ? o  z i n n e j a  

dała pfffy aa Sarapi fl-sRo
K atow ice, 14 lipca. W e w to rek  odjeż lżą z Ra- 

to w jp  ;lo W arszaw y rządow a kom isja z inżynie
rem W idom ,kim , k tó ra  badała przyczyny  przesile
n ia przem ysłowego na G. Śląsku. We środę złoży 
iona, prcm jcrow i G rabskiem u spraw ozdanie, tak , że 
już w czw artek pow inna zapaść decyzja rządu w 
Bprawie środków  sanacyjnych.

W  hutach śląskich będzie nu czas jakiś, ty tu 
łem próby, w prow adzony 10-godzinny dzień robo
czy. W iększość robotników  n a  tę koniee-zność 
gospodarczą, podyktow aną g rozą zupełnego bez
robocia, godzi siię pod w am nkiem , że isto tn ie wszę
dzie m odukcja będzie podtrzym aną. Komuniśeii 
jedni ag itu ją  za strajk iem , k tó ry  oczyw iście nie

K RO M K A
Kraków, 15? lipca.

NIE BĘDZIE PRZENIESIENIA KRAKOW
SKIEJ DYREKCJI POCZT I TELEGRAFÓW.
W obec pogłosek, jak ie  się pojaw iły w prasie o 
zamiarze przeniesienia z K rakow a dyrekcji poczt 
i telegrafów , intarwemiował prezydent Izhy handlo
wej i przem ysłowej u m in istra  handlu, W edie za
pewnień, udzielonych prez. Epsteinowii przez mi 
n isk a  K iedronia, je s t spraw a przeniesienia dy
rekcji poc.zt z K rakow a obecnie bezprzedm iotową.

PODROŻ INSPEKCYJNA WOJEWODY KOWA
LIK OWSKIEGO. Dnia 11 i 12 bm. dokonał w oje
w oda krakow ski lustracji s ta ro stw a w Ropczycach 
a  równocześnie zwiedził m iasta  Sędziszów i Dębicę 
najbardziej oddalone od siedziby urzędu w ojew ódz
kiego celem umożliwiesua tam tejszej ludności 
przedstaw ienia swych postulatów . W Dębicy poru
szoną została  spraw a dals-zej akcji odbudow y i 
kreow ania sta ro s tw a, do k tó re j to ostatn iej spraw y 
rząd odnosi się przj chylnie, przyezem  ma być po
zostaw ione nadal starostw o w Ropczycach. W e 
wszystkich m iejscow ościach, do k tó rych  przyby
w ał w ojew oda krakow ski, jaw iło  się duchow ień
stw o, reprezentacje pow iatow e i odnośnych gm in, 
u J e g a e je  ziemian, m ieszcaau i w łościan, gmin 
izraellekich, pracow ników  państw ow ych i złożyły 
w yrazy hołdu dla prezydenta Rzpltej, prezesa Ka- 
fw- m inistrów  i rządu centralnego.

WETERANI PuW STANIA Z R. 1863< cierpiący 
na reum atyzm  m ogą mieć bezpłatne kąpidcLslajr- 
czanc w SwosKOwicacrh za asygnatą  prezesa.

W WIELKIM TU RN IEJU  ŚPIEWACKIM, k tó ry  
odbędzie1 się 17 bm. w  czw artek , w  razie niepogo
dy 19 bm. na dziedzińcu arkadow ym  wawelskim, 
na cele odbudow y Zamku, biorą udział nas tępu ją
cy śpiew acy: z opery w ileńskiej: E. Jefin  rew a, 
N. P asto row a, J . S tę p n ic '■'*'* u W raga i M. Le
szczyński; z opery w  Lublanie: II. JJathey, z ope
ry  lw ow skiej: St. Drabik-, z opery krakow skiej: 
L. la r  o rzyńska, K. W olska r i i .  Ma.zutek. W pro 
gram ie w y jątk i z oper i pieśni i=ola i eneoinbie) 
W agnera, Moniuszki, B w etła , Verdiie3), Mcyer- 
beora, Czajkowskiego, sM assenetta, Ik d iry e g o , Le- 
o n cara lla , Cliampentiera, Saint-Saensa, W alew skie
go, LesaezyikhiegiO. Poi zątek  o godiz. 8‘30 w. Bi
lety wcześniej do nabycia  w księgam i .Krzyżanow
skiego, lin ja  A-B, w dniu koncertu  od godz. 6 
na W aw du .

WYCIECZKA DO OJCOWA. Zarząd k rak . Y. 
„M. C. A. organizuje w ydecakę 20 bm. do Ojcowa 
i  Pieskow ej Skały. W yjazd nastąp i 19 bm. po po
łudniu, pow rót w niodzk-lę ,vioczorem. Szeizegiik- 
wych in fonnacy j udzieia sekretar-jat Y', M. O. A ., 
ul. R eto ryka I, oraz przyjm uje zgłoszenia tylko 
do czw artku 17 Im .

ZARZĄD TOW. WZAJEMNEJ POMOCY U. U. J 
w zyw a swoich dłużników do jak  najrychlejszego 
sp łacan ia ualożytości, gdyż b rak  gotów ki, ze 
w zględu n a  rozpoczęte p race około domów ak a
dem ickich, daje się dotkliw ie odczuć. Spodziewa
my sio, żo wszyscy in teresow ani wziąwszy pod 
uw agę doniosły cel, jakim  j'est sp raw a budow y 
domów akaid*, spełnią sw ój obuw iązek sumiennie.

DYREKCJA PAŃSTW. SZKOł Y PIWOWAR
SKIEJ przy państw ow ej wyższej szkole przem y
słow ej w K rakow ie (A leja Mickiewicza.) kom uni
kuję, żć podania kandydatów  o przyjęcie do je 1- 
norocBiiej szkoły piw ow arskiej na rok szkolny 
1924-25 należy nadsy łać najdale j do dnia 25 sie rp 
nia br. W obec ograniczonej iSiośpi uczniów należy 
wcześniej postarać  się o przyjęcie n a  b . rok szkol
ny. P ierw szeństw o w przyjęciu m ają kandydaci, 
m ogący \yykaza<£ się eona jurniej 2 -latuią p rak ty k ą  
w browarze d świadecitwami ukońoizonycli 4 klas 
szkól średnich i lub ^ ' w ydziałow ych, względnie 
innych szkói równonzę-dnych. O dnia w.pisu i roz- 
poc,żęciu nauk i będą przyjęci kandydaci osobiście 
zavsJiadom ieni. Bliższych inform acyj udziela dy
rek c ja  sizkio-ly.

(ciz) ZATRUCIE C A ŁEJ RODZINY N IEŚW IE
ŻEM MIĘSEM. W czoraj w południe rodzina Jó ze
fa K ram arza, zaui. p rzy  ul. M azowieckiej 45, skhtA 
dająca z 3 osób, u legła nagle po zjedzeniu 
obiadu 7.;ednbrnięciu taik, że m usiano zawezwać po
gotow ie ratuidoowm. Powodem zasłabnięcia było 
spożyuie nieświeżego mię.-a.

(cz) C ZY JE BOA? P osterunkow y T .  P . znalazł 
w czoraj obok budynku pocztuw ego przy  ul. S taro 
wiślnej dam k ie  boa, k tó ro  odebrać m ożna w 1. 
kom D arjacie I'. P.

Z kraju i ze świata
KU CZCI FRANCUSKIEGO ŚWIĘTA NARO

DOWEGO odbyło się w W arszaw ie uroczyste na^ 
bużeństw o. celebrow ane przez b iskupa Galla. W 
nabożeństw ie wzięli udział: dyplom acja francuska 
i nrisjti v ojskow a, dalej ko lonja francuska, p rzed
staw iciel p rezyden ta  Vv oj ci echo o sk iego , posłowie, 
senatorow ie, gen. S ikorski, h r  Zamoy k i ,  generali- 
cja i inni. Po nabożeństw ie odbyła się defilada 
kom panji honorowej, po południu akadem ja w  sali 
resu rsy  obyw atelskiej.

s ta  pozostali jeszcze we Lwmwic przez dzień wc-zo 
rajisizy.

WIELKIE MANEWRY WOJSK. W BIEDRU
SKU. W  ubiegły p ią tek  rano  rozpoczęły się r>a 
polach pod Biedruskiem  na teretiie 25 tysięcy 
mórg, wielkie m anew ry woj-s: owe w obecności ge
nerałów : ŻOiligc rw-ddego, Raszewskiiego, Pożerskie- 
go, Galicy, D rafera, T ary , K ędzierskiego, Tacznka 
i Kohlera. iManewrom przyglądali się p. pułkow nik 
Frouson i dy rek to r wyższej szkoły w yszkolenia p. 
F aury . Również w m anew rach bkwze udział wyż
sza szkolą w ojenna w W arszaw ie, w skład  k tórej 
wchodzi kum  norm alny, ku rs dos^kolenia i cen
trum  wyżs-zych studjów , z kom endantem  gen. Że
ligow skim  na czele. M anewry trw ać będą 6 dni.

P rzeprow adzany a tak  n a  silnie um ocnioną po
zycję n ieprzyjacielską, na k tó rą  złożyły się tarcze 
i tank i, udał się znakomicie. Ogień nieprzyjaciel
ski m arkow any był przez w ybuchy i petardy . Dzię
ki celności artyh-rji, bank i tarcze zostały zniesio
ne, co przy  ogniu arty lery jsk im  nie jest rzeczą ła
tw ą ani zwykią. G łówny a.tak odbył się o godz. 
12 min. 15 w południe.

W nocy z p ią tku  na sobotę o godz. 2-ej sforso
wano W artę. Woj. k o  p r z e ja w ia ł  pTzez W artę 7 
pułk  saperów. M anewry znów udały  się znakom i
cie.

USTAWA O TAJEMNICY KORESPONDENCJI.
Z W arszaw y donoszą.: Wes\zła w życie n.owm usta
wa o poczcie, tełegTafie i telefonie. Zgodnie z a r
tykułem  pierw szym  ustaw y  zakładanie, u trzym y
wanie i eksp loatacja  tinzędu poczt., telegrafów  i 
telefonó'w je st wyłącznie prawom państw a. N aj
w ażniejszy z artykułów  ustaw y jest, a r t. 15, mó
wiący o tajem nicy korespondencji. W edług tego 
arty k u łu  taji-m/nica listów , innych .przesyłek po1- 
czbowych, telegraficznych i  rozm ów teJefonicznych 
jest n ienaruszalną.

OBCHOD GRUNWALDZKI. W K ochanow ie ko- 
lonja w akacy jna urządziła w niedzielę n a  uczcze
nie rooznky  gmmwałdtzkh.j bezpłaitmy w ieczorek, 
k tórego Ę/rogram wypełniła g ra  mandolinLstów, 
ąlekla.m-acja, 2-aktow ka pt. „T ajem nica11 n a  tle po
wstania 1863 r. i g im nastyka rytm iczna ze śpie
wami.. W ykonaw cam i byiii koloniści, słuchaozami 
włości tnie miejscowi i goście z K rakow a, k tórzy  
oklaskam i obilarzyli m łodocianjmh artystów , mię
dzy k tó rym i celował Wł. T.

ŚMIERTELNY WYPADEK W KOPALNI. Na 
kopalni P aryż w  Dąbrowie, skutkiem  oberw ania 
się węgla w jednym  z num erów, 'zostali przygnie- 
ceni dw aj znajdujący się w przodku górnicy. K ie
dy przybyła pornoe i w ydobyto przygniecionych, 
okazało się, iż W ładysław  Dulińaki już nie żyje, 
drugi zaś, Stani.daw  ŻLrnnLk, został śm iertelnie po
tłuczony. W  stanie ciężkim odwieziono ZirtiniJAt 
do szipkala.

PORAŻENIE PRĄDEM ELEKTRYCZNYM W 
SZPITALU. P r 7„y robotach instalacy jnych  w szpi
ta lu  powszechnym we Lwowie li-aoo-wał robobrdk 
dzientiy W ładysław  Bobow iki. Ouegdaj zaję ty  był 
cizyszeze.niem ko tła  pacowęgo, przyśvdeeając sobie 
żarów ką o sile 110 w lit. W  pew nej drwili, olrok 
jn a o u jtp y  robotnicy usłyszeli łoskot upadającego 
iJTzedmłoty, a gdy  zaciekaw ieni zaglądnęli do ko
tła , znaleźli n a  dnie jego Bobowskiego, leżącego

KINO UCIECHA:
dram at w 6 aktach.

KINO WANDA: „Narzeczana 
i  Pataehon).

„Ponad życiem 11, sensacyjny 

z A ustralji11 (Pai

a M iłość ezuw a“
Roberta de Flersa i G. Armanda db Caillaveta.

G0SCINNF. WYSTĘPY MARJI MALIC IEJ 
I ALEKSANDRA WEGiERKI W „BAGATELI11.

„Miłość czuwa“ jest napewno jeśli n;e najlepszą 
to najpogodniejszą i najmdszą komedją słynnej 
SBÓtki auteiskiej. Że jest komedją i ani na chwilę 
być nią nie przestaje, stanowi jej rys naji‘iekawszv 
i najbardziej francuski. Bo trzeba niepośledniego 
mistrzowstwa pióra i prawdziwie gallickiego charom 
i finezji, hy z nagromadzonego tutaj obficie głęboko 
indzkiego —  a więc w swej istocie tragicznego —  
uczuciowego paliwa stworzyć rzecz tak lekką 
i wytworną, tak przepojoną optymizmem, słońcem 
i niefrasobliwością, tak pduą wewnętrznej pogody, 
nie zatrącającej jednak nigdy o tkliwość lnb senty
mentalizm.

Jest to swoisty sposób patrzenia się na świat 
i ludzi, pogodny, świadomy ich błędów i śmieszno- 
stek, złekka ironiczny, ale bez cienia goryczy, czy 
chęci analizowania. Autorzy wynicownją dość grun
townie podszewkę życia, pokazują ją nam z maleńką 
łezką w oku i wśród powodzi point i świetnie saro- 
jonyeli paradoksów z największym spokojem przy
szywają ją napowrót —  jak gdyby już wszystko 
było w porządku i coś się faktycznie, zmieniło. —

Miłość czuwa.
Naprawdę? Czyż jest możliwem, żeby Walenty 

miał z tak lekkiem sercem węyrzee się teraz prawa 
do życia i wrócić na zawsze do pracy nad „dzie
jami królowych matek we Francji*, a kto uwierzy 
w to że mężulek Źakliny (prototyp Rurykowicza 
S edlertdego) nie rzuci się przy najbliższej okazji 
pierwszej lepszej Lucynie na szyję?

Napozór wszystko kończy się dobrze. Poco re • 
woluejonizować ? Przedewszystkłem —  ii fant qne 
chacnn soit ń sa place!*

Nieprzeciętny sukces tej sztuki w stolicy łąezy 
się z nazwiskiem niezrównanej odtwórczyni roli 
Źakliny p. Marji Malickiej. Klęliśmy sposobność 
podziwiać ją już w tesz'ym sezonie „Bagateli* w rej 
niezapomuianej kreacji, ktura pozostawiła nara naj 
milsze i najdodatniejs/.e wspomnienia. Dziś talent 
p. Malickiej rozwinął się jeszcze, skrystalizował, 
doszedł do szczytu swej świetności. Jeżeli niedawna 
praca sceniczna p. Malickiej w Bagateli była „św-tj.n*, 
to okres obesny wypada nazwać „dniem*, ajptł- 
niejszym dniem jej artystycznych możliwości.

Rola Żakliny, jaż przez autotów postawiona 
interesująco, zyskuje w interpretacji p Malitkiej 
całą pełnię życia, natnralności i Hwobody. Niswy 
slowiony wdzięk osóbki i gry p. Malickiej esyni 
tę maleńką Żakliukę istotnie „najrailszem i najroz- 
koszniejszem pod słońcem stworzeniem*. Zwłaszeza 
aut 3 ci daje jej świetne pole do popisn —  scena 
przy stole jest prawdziwem cackiem gry i opano
wanej mimiki.

P. Węgierko, jako człowiek, który „nie wszedł 
da, teatiu* i „został na peronie*, stwarza typ 
przemyślany, opracowany inteligentnie -z  dn2ym 
7,asobem dosKonałych point i gierek. Pewna mono- 
tonja głosu jest —  w tym wypadku — ce.ową 
i na miejscu.

Reszta zespołu, z których przedewszysDdcm wy
mienić mi wypada p. Sznagę-Andruszewską (do
skonała m ima), p. Horeeką (pełna temperamentu 
Lncyna), p. Kwiatkowskiego (poprawny mąż), p. 
Turskiego (stylizowany prohoszcz), obok ni;h i po
zostałych wykonawców, stała na wysokości zadat-ia.

Chociaż zwykle recenzenci się tern nie zajmują, 
mus/„ę się przyznać, że utkwiły mi w pamięci dwie 
prześliczne suknie —  jedna p. Malickiej z Popie
latym futerkiem na dole (ładna kombinacji- barwy 
popielatej z niebieską) i druga p. lioreckiej^żólta. 
czysta poezja linji i krojn.

Swą ulubienicę witał Kraków po jedni 
rozłące gorąco i entuzjastycznie. Najiepsz;. 
dowodem byty niemPtmące oklaski po 
akcie, kwiaty (ach, jakie róże!) i sala, wypełniona 
publicznością jnż nie po, ale poza brzegi.

E m -ju ł.

I .  i i .  im  Miernika
«  mtmo zajścia

fiuta; decydującą jest treść(W. S.) Dzisiejszą rozpraw ę otw-orzyl przewodrri- 
■CEący przesłuchaniem

DRA KIERNIKA WŁADYSŁAWA,
posła na Sejm. b. m inistra spraw  w ew nętrznych w 
czasie zajśtA listopadow ych.

Frzew.: K iedy, skutkiem  stra jk u , .zaostrzyła się 
sy tuacja i rząd m usiał w ydać od{K)wiednio zarzą
dzenia, jak  również o w ypadkach z 6 lis topada i 
fiistrukc-jaeh, jakie pan, jako m inister spraw  we
w nętrznych w ydał w ojew ództw u? ,

S w a Straijki były  na podłożu' okoniomic-znem 
W ybuchł s tra jk  m aszynistów  sam orzutnie — póź
niej i inno katcgorje  pracow ników  kolejow ych oraz 
poc-ztowych postanow iły drogą s tra jk u  dochodzić 
swych postu latów . Rząd wobec tego obojętnie za
chow ać się nic mógł. Rząd m usiał s tanąć na tom

baz życia. N atychm iast przyw ołano '.lekarza dyżu r-.stanow isku , żc pracow nikom  państw ow ym  s-tra.j- 
nego,^ lecz t«h mógł ty lko  sk.oastatowaĄś śm ierć 'k o w ać nie wolno. Inny  bowiem stosunek  aacho- 

■ skutkiem  porażenia, _pirq lem elektryoz.nym. W srod ldz i między pracow nikiem  pryw atnym  5C prrJłw ^iK  
, j tkic-h_ ok' .ic- ioA-'i i w jak i sposób ono pow stało, i ]-;eln paiistw ow ym . Rząd wycho-dizil z założenia, 
ln ie  zdołano do tąd  slw ierdzic.
1 ŚMIERTELNA ROZPRAWA RODZINNA.
j Z W arszawy donoszą: W czoraj pio północy na ul. 
I Wlodairzewisildej w M okotowie p r/o d  domem Nr 7 

Antonc Muc, ślusarz- meiehauik z portu  łoitniozego, 
} dal i  strzały  do żony swrej i s-zwagierki, Amiy 

tow y. Żona po pierwszym cliybionym strzale zbie- 
tirzy kule pozostałe ugodziły  sziwmgterkę w 

szyję i obojczyk, k ładąc ją  trupem  n a  m ie jscu . Fo- 
wiodcim sitrzalów była *6prizeGz,kap.iWTynik.ła na tle 
wym ówek, czynionych Mucowi przez obie kobiety  
za zdradę m ałżeńską.

DROŻYZNA W MAKOWIE. Z M akow a piszą 
nam : P anu je  tu  n iezw ykła drożyzna, zw łaszcza 

j m ięsa i picozwwa. Skutkiem  drożyzny letn ich  m ie
szkań  w ołiecnym roku liczba letn ików  grubo 

- zm alała.
TROJACZKI. W e wsi R uchna pow iatu wągró- 

wlec-ikiego m łoda m ężatka Sutkow a powiła tro jacz
ki.

OSTATNIE DWA WYSTĘPY M. MALICKIEJ I A. 
WĘGIERKI. „Miłość czuwa" komedją Flersa i ta ii-  
Iaveta przyjęta tak ontuzjasiyćżriie przez publiczność 
na we/orajszem przedstawieniu, powtórzoną będzie 

| raz. jeszeżi .tj-lko jeden jutro we wtorek la  bm. o g. 
! 8 wieczorem ze współudziałom pani Malickiej w Toii 

'.akliny i p. Węgierki w roli Wałe-ntogo. Rcsz.tę dobo- 
i rowego zespołu tworz<ą:. pp. Szncge-Andruszcwska, 
łldrecka. Kolm:m, Goraj: ka. Romowicz, Miedzińska, 
Kwiutkoyzski. 'I'm #rfi Winkler.’

: 5Ve środę 16 |-.m, z powodu óHJłzymiego pOMedzeańa
p.-wfórzony zostanie raJ!, tylko jeden jesseze uroczy 
obiazck -,fswit,, dzień i noc" w wykonaniu p. Malickiej 

| i p. Węgierki.
PRZYGOTOWANIA DO WYSTAWIENIA „CZER

WONEGO MŁYNA" MOLNARA tą już na ukęuozeniu 
pod kierunkiem reżyserskim Tadeusza Frenkla, „Cfzcr. 

| wony młyn" jrat pewnego rodzaju eksperymentem 
tc#tmu«ym w kierunku ilustiowania. wszelidch prze- 

j jawów akcji odpewiednimid ofcrazamL co oczywiście 
; \.ą,rwęluje ,koTi]>i zność eiągłycli zmian dckoraeyj. —.
■ „Gzcnyony młyn" w 19 obrazach przenosi widza ko-
■ lejno z kościoła gotyckiego do spelunki apaszow
skiej. z buduaru pięknej kobiety na giełdę, zc skrom, 
nci leśniczówki do kpsyna, gry itd.

i Pracownio ..Bn<raU:!i" pod kicrunldcm p. Szary 
przygotowują nadzwyczaj efektowne dekoracje. W 
wykonaniu .jCzeiwoncgo młyna" bierze udział prawic 
cały personal „Bagateli".

Zresztą obojętną jest 
druków.

Przew.: Czy nad spraw ą pow ołania do wojska 
kolejarzy zastanaw iano się na radzie m inistrów?

Św.: Mimo, żc kom petencja w tej spraw ie należy 
do m inistra spraw  wojskow ych, również i tą  kwe- 
s lją  zajmowano się na radzie mhwsitrń-w.

Bo proklam ow aniu stra jku  generalnego znajdo
wałem się poza W arszawą. W  oza.sie drogi śpo t 
kałem  się z pus. M arkiem i inuszę. stanow czo /A- 
przeczyć treści rozmowy, ja k ą  miałem z rum rzV 
komo toczyć. Stw ierdzam , żc w yrażenie się pc-D  
M aika, jakoby ja  miałom powiedzieć, żo „jeż-ui 
k o ltja rze  nie pow róeą do pracy , to się ic.i wrj* 
Strzela1), sądzę, że pos. M arek powiedział to w sąr 
dzie pod w^ilywem jteychozy, tak iej sam uj, . :* ą  
tłum aczą ów „słynny" arty k u ł „Napirzodu" po j; 
śOlaoh listopadowyicli. Pos. Marek, <z którym  rń rr e 
zawisze łączyły  stosunki tow arzyskie, w ów ijJs 

oś dziwnie usposobiony. ńJ.V
:d.o-

wobec rnnio był jak
że pracownik państwowy, że jego płaca w sk J rn -  .przyjechałem do Bochni, otrzyma i cm juz w*  ̂
ku do jego pracy jest nic w ystarczającą — p o w i - 0 stra^ ' lT ^generalnym. Do-wi «zia eni 
nicn podziękować i szukać pracy w przemyśle. M i - na  la,tlz.ie mi,metrów, na rtoraj mnn. za

t o

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Środa, 16 bm.: „Kuglarz ' 1 (występ I. Solskiej). 
Łzwartek, 17 bm.: „Kuglarz" (występ I. SoM.iej).

TEATR „BAGATELA"
Wtorek 15 bm.; „Miłość czuwa" (występ Malickiej 
Węgierki).
Środa, lii bm.; Teatr zamknięty.
Czwartek. 17 bm.: „Czerwony młyn" (premjera;. 
Piątek, 18 bm.: Czerwony rn h ir1.
Sobota, 19 bm.: „Czerwony młyn".

ano s tra jku  m aszynistów  ruch kolejow y zdołano « łęp °wa wieemin. Olpiński, . m y łi
u ti/c ii iać  ' jdyirektyw y dla m inistra spraw  wownę.trenych wa

Spodziewano sic, żo s tra jk i w ygasną, laosSjafr- „Rńtfetaw^ uchw ały racly m inistrów  w ydano to  ól 
dziej, że nic wszyscy pracow nicy państw ow i go- * °  w szystk ich  w ojew o. ow w ca cm pa -5 T 1 ■ 
ifiziSi się na strajk  2 Listopada były  inform acje, ż e . specjalnych zarzadzen a ralcowa .ae
z;;,powiadany s tra jk  generainy  dla p o ra rc ia  maazy- w ydaw ano. W m  okó.miku by o po ocenie wy * 
nistów i pocztow ców  nie będzie prokłamiowany. n i;i odezwy do ludności uiaz za 1 7  ̂ >e ąf Qt y 
Uspokojony tem i inform acjam i wyjechałem  w no- pochodów i zgrom adzeń pod go eni nic cm, 'JP  
cy z 2 11.1 8 lis topada z W arszaw y. S tał się jed- tokże wieców poselskiuh. Nie był 
n ak  fak t, któregioś-my niń przewidzieli, miainowi- zai’iia'z ^.gromadzeń w Bam kinęiye 1 o m  a.( t. i„ ,j)  
Ae proklam ow anie s tra jk u  gesieralncgo. S tra jk  ten  m adzcuia P°<1 g-ołem niebem try 1 _
tząd  uw ażał za rew olucyjny, albowiem nie miał lie» że one silą fakt.u grom adzą 1 ozą. t o s - 
mieć charak te ru  dem oiistracjrj,neg-o jednodnloweg-o monsatramow i niewykluczone są St m.i „ r 
lecz proklam ow any byd na czas dłużs'zyr. Jruszę stawicaeiaini w ładz oraz ofiary. Ro'Ziporzą.i zcanc 
tli*lej zaanaczyć, że s tra jk  ko le jarzy , k tó ry  m iał w ydane z-ostało^ na podstaw ie uchw a y wu y mi 
początkow o obMozo ekoniomiczne, pirzerodził się w  n istrów , a me jafco wola sam ego mntistrll 
■strajk polityciziiy, trio ty lko  dlatego, że zajęła się w ew nętrznych.
nim  polityczna part ja  P . 1 \ S., ale takżo dllategyo, Zarządzenia do w ładz wojUrowyc wy. .. m n.
żc jrezobicjc by ły  w ybitnie politycancm i, ponadto si :raw .W°j*k- W lej sp>ra-wie pa nowa a ZJ| s
mowcyr na zigiromadzeniu w zyw ali do niesłucha- jednomyiślnoać na radzie inuustiow . .  ic  ̂ ^
nia rządu. R zM  wiii;c czul' się w obowiązku wy- zw'0'!en:iiikiem stanu  v yją.tkiowego 1 ąi-strzegum  .ię
s tąp ić  przeciw  strajkow i w  sposób lcgalwy. Ogło- że gdyhy n aw e t sy tuacja  w ym agał-', nic 
saono więc lniłlitaryzacjo kolej, dalej powołanie do zapaść uchw ała bez mojej zgoiiye ^
w ojska mać?zvnfetów or»z są lów doraźnych dla Przew .: Czy zgrom adzenia poselskie mogły 
dezerterów . Zgrom adzenia unusiały być za k az an e ,' zakazane?
albowiem tam  w zyw ano publicznie do nieposlit- Św.: Podoosii o tem pus. 5 arek. S z a n u ją f -  -1-" 
ezei]is.twa i igm.orowania zarządzań włudz. F.ząd ka i pod względem praw niczym  niewątpliw i 
kilo m ógł patrzeć  na to  w szystko obojętnie — r-óispuje — j e d n a k  uważam , że ustaw a o n ijiy ic a l-  
tem bardaiej, że T. P . S. w ydała kom unikat, żo w mości podów  z r. 1919 dotyczyła w sprawie! zgro- 
odpowiedzi na military zac ji-T ’. P j S. proKiaronjo m adzeń paelów ty lko posłów  suw cr‘‘Uiiycli fuc'- w- 
s tia jk  generalny  aż do odw ołania zarządzeń rządu, ezego sejm u, obecny sejm nazyw a się sojm

Pos. K icm ik  p rostu je następnie błędną in terprc- czypospołitcj. 5\'oł)co togo ustaw y tej nie niozi a  
tację u-stawy o m iiitaryzacji, k tó rą  m ożna storo- było zasto rew yw at w stosunku do posłów 
w ać nio tylko, w czasie wojeiwiym, leoz również w ucgo sejmu. Zo względu więc na o d m i e n n o ś ć  in- 
tym  w ypadku, gdy  in teres .państw a je st zagrożony. 'te :p re tu ć jł te j ustaw y w ydałem  instrukcję., żo .v 
u s ta w a  u th y ła  już stosow aną w  r. 1921 dekretom  Malopolsco dotąd obowiązuje ustaw a z r. 189 o 
naozcfrnika 'p*&96wa Pil^uclśkiego, za rządów  W i- -/gromaJzeniac.lt. T a  ustaw a nie przewiduje re t K 
tos— D aszyński i usta”wą tą  zgnieciono s tra jk  k o - ! spraw ozdaw czych, tpm samem wiuce poselskie w y- 
ł(-jowTy. Rowiiteż u staw a o pow ołaniu rezerw istów  m agają zezwołemia wlad/.. Nie chcąc j e d n a k  mig
n ie-określa  ja k ie  roczniki mają, być pow ołane. Z a-:pow ać poseDkich wieców w okólaiku tyn» zazna
leży to wyrtączmie oil rządu względnie władz, w oj- 1 czylam, że m ogą się odhyc pod goler.i 'i/L-fin, , n J 
skow ych. Pos. K iernik  uw aża, żo jeżeli poseł je s t 'w  miejscu zamkiriętem. u  dyby je d n ak  w iece e 
;«jtia,n-,ia, że in te rp re tac ja  u staw  pr-zdz rząd je s t nie- m ogły p rzybrać eliarak ler antypaństw o-isy, t-wic-
ełndłaia, to jeclymem m iejscem  odpowiedniem  do ży jo bezwanm kotwo zakazać. 
zaprotestOT/ania je s t Sejm, g-dzie przeciw  in terp re
tac ji m ożna w ystąpić legalnie, a nio n a  zgrom a
dzeniach. Również ogło-szenie sądów  doraźnych 
było zarządzone legalnie, ma m ocy ustaw y , k tó ra  
poaoirtawia ogłoszenie odpow iedniem u dowódcy 
korpusu.

Przew.: Jed en  ze św iadków  podniósł, że powo
łanie l-Gizerwlstów nosiło datę z czerwca.

Św.: Słyszałem  o tem , ponieważ nie leżało to w 
m c m  resorcie, nie mogę dać bliższych w yjaśnień.

  il .
P rzew.: Gzy pun poseł ifjrńł wia lotności, co 

dzieje w K rakow ie przed 6 li/to p a d a r
Św.: P rzychodziły  rap o r/y  , niepokojąco, był

może praw dziwe, lub przeminżone. N astępstw em  
tego były zarządzenia. Jeżeli stw ierdzę, żo zurzą 
dze-nia były w ydane do 17' w ojew ództw , jeżeli 
stw ierdzę, że jedynie w- K rakow ie m iały miejsce 
w ypadki trag iczne, te  tu .e b a  absolutnie przyjść 

ekonaaia, że za rządzen ia w ładz były ceiłowcuo prze 
i planowe.

/



N O W A  R E F O R M A - N i. 160. S* * - .?■ ^
r( Dr Heski- W  Tarnow ie i Borysławiu.

Sw.: Zaraz na t-o orLpiowi'vm. W Tajiic/Wir odby
ły  sic (Knioristiaoji! 8 listopada, a w Borysławiu 
tdlatego, albowiem preyrzeczeeiia przywódców nie 
■zostały ilotrzyTnaino. Zresztą, p. pos. Li oh orman 
liajicpiaj wir o mm, gdyż wównr/.ac liral m l/u l w 
demuuslrai-jach.

5 Ihdopada otrzym aliśm y wiaidtijiiośrd j> ataku  
m m iii |<ń(Neji — sądziliśmy, żo inoż® przyjść do 
clais/.yi-.li cIckwwow, ji-jIna-k nin przewidywaliśmy, 
aby mi. de tałor-h móMiihuW. jakie miały miojsiąi.

DNIA 6 LIS I OPADA
dowńoiteialisn się o /.ajśr.iar.h d opio.ro o godz. 10 
rano. 1‘n^wsźą wiadomość oWzyuialum titbdonirz- 
id r  od poo. Varka. Muazę /.a-zaicii-zyć, tu  p. poseł 
Marek sń; myli. R-tmim.wia.h-m •/. dni dw ukrotnie. 
W pierwbY.ej lozmowii' zawiadomił mnie e k rw a
wych Dfia-rarh — nie poda! ird jednak bliższy nil 
B z „z ogółów. Udv mu ndpo'Wiiixl-7ialom, że. niu mĄgę 
w ydać zarzutem!, ]es-f przecież wojewoda ten 
■odparł. m  z wojewody dogadać sig nie. .może Po
staw ił żądania wobec władz.. miisiialein z.wióc.ić mu 
uwagę, żo tiie powinien do min. spraw  wowti. pizu- 
m aw iaćrw  sposób, Uióry nie. j<*?l. odpowiednim. 
Żądał dal®] ustąpienia GałnoMftgo, w yrofania woj
ska i policji. O lp a rlu n , że inns/i; 'mieć raport urzę
dowy. Połączyłem się z woj. Dal erki ni, jotlnak nie 
utrzym ałem  szcz/i-gółowcgo raporUi. Później po
nownie połączył .się jjos. Marek z ministrem ; dr 
Gałecki podawał i,płść. żądań pos. Marka. na co 
oapaH świadek, że na wyugf suiio się wojska i po- 
łii ji ah-soluniie sic; nie zgadza — zezwala jodynie 
na chwilowe p rzesu n ie  ognia i aln.kowa.nia reftnn 
skoncentrow ania | milicji i wojska.

U w ażam , że był w-us do u sp o k o jen ia  tłum ów , 
je d n a k  togo P. I ’. S. nie zrob iła . Jm ina-kże tego  
nie zrobiono i wy |iadk i poszły innym  t-ore-m. 

Przew.: t o  się da le j s ta ło ?
Św.: P ada  uiipfcd-rów akcepiow ala moje rozpo

rządzenia. Zaznaczam dail-tj, że z ge.n. Czikleiu nie 
stałem  w żadnym  stosunku.

Przew .: .Jakie wianowi.-ko zajęła R ada min. i 
jak ie wskazówki otrzym ał w ieem in. (‘lipiński w 
sto su n k u  do P. P . S .?

Sw.: W ażyły sic; w portirukta.< ja-cli zapatryw a
nia na p iestige  państw a. P. P. S. żądała, aby rząd 
cofnął naprzód zarządzenia, jednak  delegaci na lo 
fcrę nie zgodzili.

W arunkiem  likw idacji zajść było natycJinuasto- 
we wydatwo zabranej broni. Doniesiono mt. że wy- 
da.no w itle broni, k tó ra  nie była własnością ani 
Wojska-, an i jailń ji, widocznie już p rzedum  była 
w posiadaniu P. P . S.

Do icoroziumieiria P. P . S. z rządem  przyszło  na 
sku tek  teg o , że s tra jk  się n ie  u d a ł, w n as tęp s tw ie  
czego s tra jk  odw ołano .

Obrońca dr L ieberntan: Dl a oz ego w pańskiej nie
c i mmi ości w ydano za/rządzenia o zakazie zgrom a
dzeń?

Św.: Poniew aż stra jk  obchodził cały rząd. 
Obrońca dr Lieberm an: Kiedy zapadła uchwała 

co ‘do Stanu w yjątkow ego?
Sw.: 4 listopada i zyskała podpis p rezydenta 

Ł -p b n j Tu-hmi.i/ant y w y -tk o  rwzygmtow^no na 
w ypadek kome<yznoB'ii wprowadfconia stanu w yjąt- 
kow ego W ojewoda zanim łiy ogloeil ton stan , m iał 
jaszcze zawiadomić min. spraw  w ew nętrznych.

Obrońca dr L ieberm an: W ięc znowu panow ie 
uch waliłilśr-ie ustaiwe bez daty?

Sw.: D ata m iała obowiązywać od dnia ogłosze
nia.

HozwmęJa się -następn ie  długa dyskusja praw ni
cza na -tle słuszności ozy niosłus-zności u-chwaly 
R ady m inistrów  w spraw ie staniu w yjątkow ego.

P as. Kieirnik ińac-zoj in+eiprefuje konsty tucję, 
inafiż-ej dr LiobenmaJi — nie przychodzi więc do 
pororum ieniit. W iele py tań  dra L iebennana prze- 
yodinfcEąCy uchyla, ponieważ one nie m ają nie 
wspólnego z roząifawą, względnie n i?  w yśw ietlą 
Spra wy.

Obrońca dr Lieberm an: Woj. Gałecki tw ierdził, 
że p. poseł wszedł w jego komopt.encje.

Sw.: Uważam, że w ładze adm inistracyjne nie są 
Sądami me-z-awiśłt mi, do kom petencji którycli nie 
można się miesżać. T ak  ja k ‘sta ro s ta  w swoim sta- 
i.ostwi*, a wuijciwodu w woj«-,vódiztwię — m inister 
epTaw WTOiiętrztiych jest- ortpowiedteiaJny za po
rządek w eałftn ipańst-wie. Zaka-z sta ro sty  ozy  wo- 
jew ody jeet wyądywcm dy-rektjwvy wyższej w ładzy 

Obrońca dr L ieberm an: Dłaozeg-o został p. Ga- 
^acki usunięty?...

Przew .: Uchylam to pytanie.
ponea dr Lieberm an: P an  w ir, żo gen Cziikieł 

został skńzaiiy ..
Przew.: U chylam  to p y tan ie .
Sw.; ar K iernm  Mnie m ech j>an o g e r  Cz. się 

nie p y ta , ja  o nic-zem nio wiem — zresztą p . ko
lega wie więcej odemnie.

Ad w. dr Szurlej: Po-wied/Jatio tu , że przyczyną 
stra jk u  były f.uai-ne .stosunki gospodarczo, k tó 
rym rz,ą§ nie puzeciwdziiałairr 1 

Św.: J a  sądzi;, że jnzyozyną było nienaw D tne 
Struu>wisko pew nych p arty j do rządu większości 
ł oi.-ikiej, Zarzucanie złej woli je s t luo^luozncm. — 
-^odinaszono tu , że rząd iulziolał jirzemysłowcom 
krody-jów — wyzak dż-kiiij fąn ii ro-boiniey wy
bierają ,j0 W arszawa z prośbą o kredyty  dla 
pi-zeniyshi.

Dr 1 eski: Podiiiiósł pap. żo jeżtći urzędnicy ni-’ 
■Raąą mi-ii-Bniint ogzyst-omiji, to mogą ojntSciić praco.

Sw.: Nio, p-hwiodzńalom,-żo urzędnicy muszą' mice 
bziaiinuin egzystencji, jodn.uk nio wolno im »  i o 
^onimmii wałczyć d rogą sn.rajku. W ówczas rac-z-oj 
kcA-i-mii cejiściić prarę.

Dr H esk i: D laczego  pan m ieszał się do spraw  
'v,>j-;-kuwych, o częm mowi oświadczmiio k a j t  La- 
6<jauu V

Stv.: W y raziłem swojo z ipatryw anie, że jest, 
.4®zą niedopuszczalną, aby żołnierze, m więc w 
^ łP  w ypadku kolejarzu, pert-i aktow a li zc swoimi 
tl(>'"'ćd«uni. Albo jesteśm y w państw ie [irawo- 
j^ d n e m , a jirzociw logo rodzaju pertrak tacjom  
^-zdy  obyw atel powinien wysUjpić —  chyba że 
''-ceimy pnopajrować Kiortńszczyzmę, anarchję czy 

^  koDż^- wizTm.
Heskt: Pan poseł zez-wolił na odbycie zgro- 

enia w dó-mu robot-iy.c-zym. J a k  oni mieli s.ę 
diustać, jeżeli z.Gmkirięt-o im  dostęp?

- ,  Śjv.: T ru d n o , ażeby dopubz-caono 20 tybiccy lu- 
- i fisjy m ogła jiomieścić zaledwie ty s iąc

N ależało zgrem adztu ie  ogirauiczye ty lko  do

ru/ąnia-rów sali i można było o Mm kolejarzy za- 
wi.idoinie.

Wałku prawmoza między obrońcami a świad- 
.biwrn [Jus. Kiernildo.tn zatai za szerokie kręgi. Dr 
Kiwriiiik zbija wsze-lkio wywmciy ołuońców i każdą 
k-wi^rtję rozwiązuje w spObób jasny i nie podlega 
jąoy dyskusji.

Dt Kirscb: (żzy p. woj w. (lalocki wydawał po- 
lou-niui na podstawio roTąwrządzeń min. spraw
w O Will?

Św.: Na podstawie usUw.
Dr Heski: L\ i o w-.ęo usunięto woj. Gałe.ckitigo?
1'r/ew.: Uoliyla.m tn pytanie, a moje stanowisko 

Wtwirff-dzJ* trybunał.
Osk. pos. Stańczyk: Dlac/.ego w rozmaitych

nn  y-onwDŚeiaoh stosowano odmiennie zakaz O 
zgromadzeniach. I tak odbywały się zgronuidze- 
n.n w /.agłębiu dął irow.sk i om, w Warszawie.

Sw.: Nin mam o U m wiadomości. Sądzę, że 
•wsjędzle stosowano jednakowo ów zakaz.

Dr Lieberman zgłasza wniosek n a  konfrontację 
d ra Kiennika z pos. (lir Markiem ze względu na 
sprceczTiość w -zeznaniach tych dwóch świadków. 
Dalej zę-zwo-lonki na pytanie, czy min. spraw  wcw. 
w spraw ie 3'tann w yjątkow ego wysłało do tvoje- 
wo ly  mstTtilkf-je, jak  na py tan ie, dla<vzogo woj. 
G ałe tk i został usunięty , a gon. Czikiol zasądzony.

P rok . dr Hubel sprzuciwia się, albowiem sprzei-.z- 
ncść m ogła zajść ty lko w skutek zapomnienia pe
wnych faktów , drugorzędnych dla rozpraw y.

T iybunał jso naradzie postanow ił odmówić wnio
skow i obrony w spraw ie koufron tac 'i, albowiem 
konfron tacja ta  nie m a istotnego znaczenia dla 
sprawy. Również odmó.wji wnioskowi odnośnie- do 
py tan ia w spraw ie woj. G ałeckiego i gen. G-zikla.

Następnie zeznawał

HAUPT MAR JAN,
kapitan W I \ ,  szef sztabu K. 0 . 
Stren bez przysięga.

W. za zgodą

Pogrzeb prezydenta ś. p. J. K. Fetierow>cza
D zisia j ran o  odb y t się p o g rzeb  śp. J a n a  

k a n ie g o  T ed  ero w ic/.a . p re z y d e n ta  m ia s ta  K ra 
kow a. O godz. 9.55 odby ła  się, c k sp o rta c ja  
zw łok z dom u zm arłeg o  p rzy  ul. S tu d e n c i iej ł. 
k tó re j d o k o n a ł ks." b isk u p  S ap ieh a  w  a s y 
sten c ji b isku jta  N o w ak a  o raz licznego  d u ch o 
w ień s tw a . O g-odz. 10 ru szy ł k o n d u k t ż a ło b n y  
pod  kośc ió ł św . A n n y , gdzie złożono zw łoki 
zm arłego  p o d czas m szy  św . ża łobne j, k tórą, 
odp raw ił ks. p ra ła t M asny. N a ś ro d k u  k o śc io ła  
ustaw io n o  k a ta fa lk  w śród m o rza  zielen i , k w ie 
cia. S tra ż  przy  k a ta fa lk u  o b ję ła  s tra ż  p o ża rn a . 
W n ab o żeń stw ie  w zięli u d z ia ł: w o jew o d a  Ko- 
waLikowski im ien iem  rzą d u , m in. S k rzyńsk i, b.

Z m arły  P re z y d e n t n ie  o g ran ic zy ł się ty lk o  na 
p ra c e  n a  te re n ie  m ie jsk im , ow szem  sw ą  d z ia ła l
nośc ią  obt-jm uja z czasem  sz e rszy  h o ry zo n t 
p ra c y  p o lity cz n e j i sp o łeczn e j, u z y s k u ją c  g o d 
ność  posia  n a  Sejm  g a lic y jsk i.

W  chw ilach  o d ia d z a ją c e j się w o ln e j P o lsk i 
w id z jm y  Z m arłego  p re z y d e n ta  ja k o  te g o , k tó 
ry  je d e n  z p ie rw szy ch  og łosił w o ln y  od  n a je ź d ź 
ców K ra k ó w , widzimy^g-o ja k o  czynnego  cz łon 
k a  w  P o P k ie j K om isji L ik w id a c y jn e j, te j em a- 
n ac ji w o lnych  P o lsk i rząd ó w .

N ie m ożna pom inąć m ilczen iem  w y b itn e j 
d z ia ła ln o śc i Z m arłego  w p ie rw szy m  S ejm ie u- 
s ła w o d aw cz y m  R z ec zy p o sp o lite j, K lub ie  P ra c y

p re m jc r  N ow ak , im ieniem  S en a tu  i m a rsz a łk a  K o n s ty titc y jn e j, g dz ie  sw o ją  w ytrw ałą , p ra c ą , 
T rą m p e zy ń sk ie g o , poseł M arjan  D ąb ro w sk i, w i- zn a jo m o ścią  s to su n k ó w  i w y b itn em i w p ły w am i 
ceprezycłenci m. W ielgus , K olie i S aro , m arsza - ja,ko prezes, k lu b u , w w y so k im  s to p n iu  oddzia- 
łek pow . S k rz y ń sk i, k o n su l a u s tr ia c k i p . ły w a ł n a  rozw ój p ra c  se jm o w y ch , p rzyczem  
Schw dm m er, k o n su l m cm . bar. v . H an , k o n su l n ie je d n a  u s ta w a  re g u lu ją c a  życ ie  k o n s ty tu c y j-  
czesk i S ed iv y , k o n su l a rg e n ty ń s k i —  p rezy - n c  P o lsk i, n ie jed n a  u s ta w a  d o ty c z ą c a  g o sp o d a r
d e n t m . P io trk o w a  p. W alla s  z ław n ik iem  p. 
K a ry k ą  i  sek r. r. m . Ś liw ińsk im , p re z y d e n t m. 
P o z n a n ia  R a ta js k i,  wdeopr. m. L w ow a d r  C hlam - 
t-acz, w icepr. m. L w o w a O birek , d r  S ta h l i r. m. 
M ajew sk i, p rez . m. K a to w ic  G órn ik , p rez . m. 
O św ięc im ia p. M cisel, i  k ra k  D O K. gen . Dzie-

■czego rozw oju  m iast, p rz y sz ła  do  sk u tk u  p rz y  
w y b itn y m  udzia le  Z m arłego .

W  osobie Z m arłego , m ia s ta  p o lsk ie  m ia ły  
na. te re n ie  S ejm u u s ta w o d aw cz eg o  n a jlep szeg o  
z a s tę p c ę  i rzeczn ika .

G odność p re z y d e n ta  m iasta- p e łn ił Z m arły
w an o w sk i, z k ra k . DO W . pułk , A u g u s ty n , p rez . p rz e z  la t G, a  sp e łn ia ł te n  u rzą d  w śró d  na jc ież- 
m . W ieliczk i A y w as, d r  G rego r, d r  P ec , p rez . szy ch  w aru n k ó w , cicho , sp o k o jn ie  a sk u te ez - 
są d u  a p ., n ad in sp . ro l lm a n , w icepr. Izb y  kon- n ie , d o p ro w a d za jąc  b u d że t do  ró w n o w ag i i za 
tro li p a ń s tw a  di Ka-z. S zczep ań sk i, k u ra to r  p o c z ą tk o w u ją c  roibud-ow-ę i odnow ien ie  znisz- 
k ra k . ok r. szkol. O w iński, jx>s. H o lek sa , s t. ozonego wmjną m ia s ta , k tó re j to  p ra c y  d a lszy  
g ó ra . M eyer, inż. d r  D ro b n iak , o raz  d e le g a c je  c iąg  n a g ła  śm ierć  m u p rze rw ała , 
oficerów  k o rp u su  k ra k .,  p o d o fice reó w , z a k la -  J a k o  p re z y d e n t m ia s ta  u m ia ł łag o d z ić  n a  te- 
dów  d o b ro cz y n n y ch , tu d z ież  u rzę d n ic y  m iej- ren ie  K łuły m ie jsk ie j ta rc ia  p o lity cz n e , p rzez  co 
sc y  in  g rem io . za sk a rb ia ł sobie co raz  w ię k sz y  sz a c u n e k  i j*i-

W zdluż g łó w n ej n aw y  k o śc io ła  s ta n ą ł  szpa- w ażan ie , n ie tr lk o  w śró d  k o le g ó w  i p rzy ja c ió ł, 
ler' policji, k tó r a  u trz y m y w a ła  w zo ro w y  po rzą - m a jąc y c łi sposobność p o zn ać  w y so tó e  za lo ty  
d ek , P o  od śp iew an iu  egzekw ij p rzez ks. b isku- jogo  c h a ra k te ru  i u m y słu  a le  ta k ż ę  i je g o  po 
p a  S ap ie lię , zw łok i zm arłego  złożouo n a  k a ra -  lity cz n i przeciw m icy d a rz y li go  n a le ż n ą  czcią
w an ie , ju z y b ra n y m  w  zieleń  w ieńców  i k w ia- i pow ażan iem .
ty . "Wzdłuż ul. św . A n n y  m sz y ł łconduk t k u  N astęp n ie  n a  m ów nicę w w szedl d^w ektor m a- 
R y n k ó w i g ł., ul. Braclcą pod  ra tu sz . Z ap a lo n e  g is t ra tu  d r  G ro d y ń sk i, k tó r y  że g n a ł śp. J a n a
la ta rn ie  u liczne osłon ię to  n a  zn a k  ża ło b y  k i- K . F edo .ow ucza w7 szczery ch , w y ru sza jąc y ch
rem . słow acli.

Ż a ło b n y  o rszak  o tw ie ra ł oddzia ł s tra ż y  po- ..P ra c ę  n a szą  —  c iąg n ą ł m ow c;1 —  ocenia) i 
ż a rn e j pod  dow ództw em  naez. O bidow icza, D a- śp ieszy] k ażd em u  z pom ocą —  b y ł o rędow ni- 
le j posdępow ali fu n k c jo n a rju sz e  ak c y z y  ni. z kiom  sp raw  n aszy ch , to  też  w te j c iężk i“ i 
w ieńcam i, d e leg a c je  p racow ników 7 e lek tro w n i, chw ili, w7 k tó re j o p u szcza  n a s  na zaw sze1, imie- 
tra-m w aju, gazow n i, w o d o ciąg u , s łu ż b a  m ie jsk a  m u f i  n a s  i rodzin  n aszy c iu  licznycli w dów  pe 
ze sz ta n d a re m , d e le g a c ja  po d o fice ró w  20 p p ., zm arły ch  k o le g ac h , k tó ry c li o to c zy łe ś  ojcow7- 
z o rk ie s trą  20 pp., d e leg ;w ja  ofic-orów i d łu g i s k ą  o p ieką  i o ta r łe ś  n ie je d n ą  Izę bo leści —  sk ła - 
ko ro w ó d  w/ieńców7. T uż p rzed  k a iu w a n e m  po- d am y  Gi w y ra z y  czci i w dzięczności. Cześć" 
s tę p o w ał w o źn y  m a g is tra tu , n io są c  n a  a tła so -  T w ej p am ięc i’1.
w oj poduszce  o rdery  Z m arłeg o . Ź a  liczn ie -re- C iało  złożono p o w iu rn ie  na karaw m nie. R u - 
prozentow 7.inem  du(;liow7ień stw en i posuw7a ł ysię sz y ł znów  k o n d u k t u l. G ro d zk ą  i P lo r ja ń s k ą  
kraw7an  w  a*svśoio -cechów  zc s z ta n d a ra m i i k u  cm en ta rzo w i rak o w ick iem u , a b y  z łożyć 
h o n o r, s tra ż y  jiożarne j. tru m n ę^z  c ia łem  w ro d zinnym  gTobm n a  w iecz-

Za tru m n ą  postępow m la ro d z in a  Z m arłego ,'\ n y  -sp o czy n ck . 
d y r. M ard iw ick i z có rk ą  Z m arłego , »wrą ż o n ą ,’  * ^  *
o raz  p rezy ilju m  m iasta  i R a d a  m . I .  eo rp o re , 1>rz-6z dzień  w cz o ra j szy i d z is ie jszy  napK -nę- 
w7resz-cie d e leg ac i rzą d u , fcejmu i ^enaitu,^ Io w . ^  do p reZv(]juni sta  w ielka ilość k o ndo łon - 
S tm le c k ie ,  p rze d staw ic ie le  w ład z  m ie jsco - c y j z r óżnvch  s tro n  P o lsk i. M iedzy in n em i na- 
w ycli o raz  łiczn ie ze b ran a  pub liczność. . _ - d cs lan o  k u n d o le n c je  o c lprem jera G rab sk ieg o

* * * '.n a s tęp u jąc e j tre śc i:
K ied y  ża ło b n y  ten  o rsza k  zn a la z ł się pod ra „W o b ec  śm ierci p re z y d e n ta  m. K rakow a F e- 

tn szem , p rz y b ra n y m  w  kir —  z k a ra w a n u  w y- derow 7icza , p ro szę  p, w o jew odę o w y ra ż e n ie  ro- 
niosiono  zw łok i Z m arłego . —  N a  m ów nicę dzinit, Z m arłego  w y ra z ó w  w sp ó łczu c ia  w7 mo- 
w szed ł wicepT. W ielgus. i jem  h n ien iu  o ra*  rep re z e n to w a m e  rz ą d u  n a  po-

W  mowdt- sw ej podn iósł wieeprez-. d r  W iel- grzeb ie- W ładysław 7 G ra b sk i14, 
g u s, że Znw>ty w ięks? \ cr.ęść swego ży c ia  i ,  R ó w n ież  n a d e s ła li k o n d o lc n c je : m in . sp ra w i 
w szy .tk ic  sw oje  siły  po św ięc ił s łużb ie  m ia.sta 'z a g r .  lir. Z am oysk i, m in. tn e cz k u w sk i, b. m in  ) 
K ra k o w a , p ia s tu ją c  n e p iz o rw a n ie  p-rzez lat. 90 J M ichadski, p o d se k r. s ta n u  R a d y  m in . S t u - 1

dziń sk i, w o jew o d a  lw ow sk i Z im ny , m a rs z a łe k ' 
S ejm u ś lą sk ie g o  W olny , pos. T a b a c z y ń sk i, p rez . j

w ym i, k tó rz y  s t  n n s .a to w a w sz y  śmi-orć obu  o- 
fiar, przewieźli zwłoki do kotnicy szpitala 
Ujazdowskiego.

M iejsce w s trz ą sa ją c o g o  w y jia d k u  p rz e d s ta 
w ia  s tra szn y  w idok . P od rozb im m i sz cz ą tk a m i 
a p a ra tu  w k a łu ży  k rw i zm a sa k ro w a n e  zw łoki 
nii szczęśilw ogo lo tn ik a  i p a sa ż e ra . O k ilk a  
k ro k ó w  od a p a ra m  w7a la ją  się  n a  ziem i s z c z ą t
ki m ózgu i k aw a łk i c iaa t o fiar. N a  m ie jscu  k a 
ta s tro fy  p o ste ru n e k  p o lic y jn y  b ro m  d o s tę p u  
zb ie ra ją cy m  się tłum om .

Przyczyny katastrofy wobec rozbicia się mo
toru i śmierci lotnika, nie zdołano ustalić.

* * tfr
Dr GelKy, .znakomity uczony, od m łodości po

święcał .-ię badaniom  nKtapsy(:hicz.uym. Ju ż  przed 
w ojną zetknął się z .Mayerem, bardzo) bogatym  
S/.wn jen reną k tóry  również z zamiłowania badał 
zrgaUnionia motnpsychio/nni. Ud toj cliw-ili praco- 
w:i'd wspólnie, Ab-yer poświęcił na celu liadań mc- 
tnijsycliicznych w ielką część swiigo m ajątku i przy 
F p o m o - c y  finanso-wej Gtdłey pow ołał do ży n a  
in sty tu t m etapsydnezny  w Paryżu , na czele k tó 
rego sam stanął jako dyrek to r Poza w ielką ilo
ścią artykułów  i rozpraw  z dziedziny m etapsychi- 
ki pozostawił Gełłey po rabie trzy  wielkie dzieła. 
W  Ostatnim zjeździć m etapsychików , jak i w roku 
ubit-głym obradow ał w A\ ars zowie, b rał czynny 
udział i wygłosił na nim jedeu z najbardziej cie
kaw ych referatów . Zgon jego, jako w ybitnego u- 
■czoucgo i człowieka nieskazitelnego charak teru  
-bu łzi żal u w-szystkicli, a  zwłaszcza u tych, którzy 
go znali i z nim pracow ali.

łlienicy sq cescr.Hie przsiiujmniej 
0 KitsstfMiłyriOpolu

Eerlin, 15 lip c a  (A W ). „W olt am  M o n ta g ” 
donosi, że poselstw7o niemieckie w K onstanty
nopolu w yw iesiło na gmachu poselstwa dawną 
flagę cesarstwa niem ieckiego, a pod  n ią  zn acz
n ie m n ie jszy ch  rozm iarów  fla g ę  rep u b lik a ń sk ą .

Choroba kardynała Mereiera
Paryż, 15 h p c a  (A W ). S ta n  zd row ia  k a rd y n a 

ła  Merciera pogorszył się znacznie w o sta tn ic h  
czasach . K a rd y n a ł c ie rp i na zawroty głow y i 
ogólne osłabienie. L e k a rz e  n ie  p o zw a la ją  ch o 
rem u  w ziąć  u d z ia łu  w7 k o n g re s ie  e u c h a ry s ty c z 
n ym , k tó ry  wderótee ro zp o c zn ’“ się w  A m ste r
dam ie.

Amnestja we Francji
P aryż, 15 lipca. (FAT). Na posiedzeniu neonem, 

k te r t  trw ało  do god/,. 1 S5, Izba deputow anych 
przy ję ła  325 glosam i przonw  100 całokształt pro- 
jek iu  ustaw y  o anm estji, poczeni posiedzenia za 
wieszono do dnia 29 bm.

DZIAŁ GIEŁDOWY

Ceduła Kursowa giełdy krakowskie!

m an d at radz ieck i. R a d a  n n c jrk a , o ce n ia jąc  'Jo 
go w ie lk ie  d la  m ia s ta  zasług i, jeg o  pośw ięcen ie  
i zdo lności w y b ra ła  go w  -r. liliG  w ice p rezy d e n 
tem , 5  w  r. 1918 p rez y d en te m  m. K ra k o w a .

rn. W adowdo. prez . 
Z a w itrc ia  i K ę t.

m. L u b lin a , feraausK wow a,

' J p a c j i c z o a  ś s s s ?e i* ć  d y r .  l u s i ł y  -.u itó  p  l y e b f c z n e g o
w  ć U e*a t t 5 e I I e y V i

1 5  lip  a  I tn  l  r .
W Łloryni
Transakuju

Akcie bankowe:
Pol. Bank prz.etn. I—YI1J 
Bank Hipoteczny I—VIII 

„ Małopolski . . . • 
Ziem. Bank Ur9d. 1—IX 

- Powsz. B?nk kred. T— " 
Aacyjny Bank zw. I—IX 
Bana Komercjalny I—IV 
Bank zw. sp. za-r I XI

Akcje Tow. handlcwyeli: 
Pol. Tow. handlowo I—V 
łmpci I—V
Pharma I—I U .................
Bracia Rolmecy I , . . 
Polski (Hot) t—IV . , . 
0. Hartwig 1—V . , , 
Źemn^a Polska I—IU

(Tfdefonpri; f rt naszego korespomłeiii-&>-

W a rsz a w a . 15 łipra AVczoraj o godz . 3 popoł. 't tw a ż y la , że  ap a sn t n r jrle  o p u śc ił się  t a k  n isko .' 
wTy d ? rz y la  si'ę pod  lY arszaw ą n a  p o lach  O kę- n a d  ziem ię, że cm al n ie  zaw ad z i! sk rz y d ła m i o  I 
c ia  s tra s z n a  k a ta s tro fa  lo tn icza , w  k tó re j  dw ie  d rzew a , póczem  w zniósł się chwilową) w  g ó rę  { 
o so b y  p o s tra d a ło  ż^cie. M ianow icie osphow y i n a g ie  z w ysokośc i  ̂ s p o i ł  n a  z .sn u ę .

Akcie Tow. przemysłowych: 
Zieleniewski I—IV . . . 
Cee?e’ski I—IX ■ • . . 
Parowo/.y I—III • • ■ . 
Antomotor 1-— U « . . .  
Potęga I—II , ■ • . ■ 
Lemiesz I II . . . .  .
Tr7.ebinia ł—IV . . . .
Pocisk I—III . . . . .
Górka I— Ul . . . . . .
Siersza l —IV . . .  
Tepege I—IV . . . . .
Gaz. ziemne 1—II . . 
IVsku Narta I—Ul • ■
Pokucie I ...................... *•
Oikos. I IV . . « • • • 
1'ezet I—IV . . « > • •

1 < • . . . . . .
Svadykat ' koszyk. 1—111 
rtuszgse TrzeSima I—II 
Krakr.s I—VI . . . . .
Ł̂ rńdorów 1—V . . . .

RPmijiYiw I—II . . . . .
f  BleKtrow. Siersza I—IV

dziś

,0-40

0-40
0-14

3 -8 2 -3 -9 0

0 28-0-i

7-50 
0-b0—0 fil 

0-25

C-55

14-25 
4 00 

2 90 2 95

dwupłatowiec
,-ii

ly p i „ R e r l in e a , n a le ż ą c y  do , K a ta s tro fa  w y d a rz y ła  się o p ó l k ilo m etra  od 
Tow-. żeg lug i n ap o ć  ie trzn e j Com p. F ran co -1  za b u d o w ań  fo lw arcznycłi p. B agniew -skiego, to  
] itu n a in  de N aw ig  Aer* F, R. A ., kursujący na fez na miejsce katastrofy z pierwszą pomocą 
linji W arszawa-Pirga-Strassburg, uległ całko- zbiegła się służba folwaraczna. Oczom służby 
witemu rozbiciu, grzebiącą pod swein: gruzami przedstawił się straszny widok, z całego ol- 
łolnika francuskie o Jerzego Clenior.ia oraz brzymiego aparatti pozostały tylko szczątki, 
znanego uczonego francuskiego Gełłey, dyr. ocaial iedynie komec kadłuba. Pod szszątlsśnii 
instytutu metapsychiczr ego w Paryżu. i rozbitego aparatu znaleziono zniekształcone

A p a ra t wyriiA?" z lo tn isk a  w  M okotow ie o !zw łok i obu ofiar pilota Clemonta oraz dyr. 
godz. 3 pjK ł„ z a b i j a ją c  ze sobą ty lk o  je d n eg o  G eiley-
pasażera i.yr. Gełby oraz pocztę lotniczą. W i Znajduja_cy się w7 pobTżu żo lm erz  zaw iadom i! 
chw ili, g d y  a p a ra t  zn a iaz l sic nad polami Okę- t t lc fo n ic z n e i lo tn isk o  w7 M okotow ie, skąd przy
tnę, sluzh . f o lw a n z ja ,  p ra c u ją c a  w  p o lu , z a - 1 było pogotowie sanitarne z lekarzami wojsko-

Kynąrat I— l i  . . . ■ 
Niemojowski 1 . . • . 
Kapelusze Myślenice . 
Rohn, Zieliński i Sku 
Terropol . . . . . .
A. Piasecki . .  . • .
C h yb ie.........................
Lud. Zak’, Garb, . 
Azot * . . . . . . .

0  40

0-85

C-85-0-9 > 
4 15 -4 -30  

0-63

5-75

0-31—0-40.

3-80 —3'9J

027

7-80—7-50 
0 6L 
0-3 J

14-00—1-C35
3.81—4-00
2-70-2-75

0-38

2-40-2-Ć0

0 3  
4 oO -  4 20

mocnjąjszwm p.ooząitiku, później osiapkt. P aryż moc
niej, dla nis robi-onego dolara tendeuicja ,

Na flpgłeMŚu dalej zastój. Parę zaJedwje tr%nS- 
akcyj. Jaworzno gr. 16—1G‘50, Lan 60, LoBomtf- 
!yw y 46— 4 5. ^

Krakowska giełda pieniężna
K r a k ó w ,  15 hpoa.

O o la r  ...............................................  _
N . . f o r k ...........................................
L o n d y n  . . . .
Z u r y c h  (za 100)

• • ■ ł 22-95
. 93-20 — 98 15 - 96-10—96-00

I* r a g a  (za 1 0 0 ) .............................. 15 46
W le d e i i  (za lOu.OOO)..................... 7 35
P u r y t  (za 10J) . ...................... 2 -20
A m s t e r d a m ................................... 195 >0

Papiery dywidendowe w  W arszawie
i  óińa 15 lipca 1924 t.

A K  CML:
W itotyoti 
Transakc je

lla ir k  K a n d l o w y .................. .... . • 6 25 6-50
Itaw l Z  iv . S p .  Z a r . .................. • 4 00
C c y lr i s id  . . . . . . . . . . . • 0-61- 0 70
P a r o w o z y  ....................................... • 0*82-0-34
S t a r a c h o w i c e  .............................. • 2 0 2 - 2  50
Z i e l e n i e w s k i  . . . . . . . . . • —
Ż y r a r d ó w .......................................... i 46 OO— 47-00
M a b e r im s c h  . . . . . . . . . • 4-dO 4 60
S ak  a « i i s k a  « . . » ■ « « . « • 0-4*4— 0-42

y tu s • 1 * 5 - 1  70
C h o d o r ó w ....................................... • 4-40
cn .ii.e lt v. • —
(N obel . . . . . . . . . . . . . • 165 -  1 90
1 i u a  . . . . . . . . . . . . . • —
tt a o k  T r z e m .  L w ó w « 0 45 -  0-48

Zurych. 15 lipca. .(PAT) (Kwarcie ghddy. FIo- 
landja 20.V50, Nowy Jcurik 54250 , Londyn 83‘7S, 
Pw tż  28‘32, Mcdjolan 23‘55, Praga 1 0 1 2 X , 8n- 
capeszt 0'OÓtiO, Bukorusz-, "JMO, Belgrad 6‘iLH, 
Sofia 4, Wiedeń 00076 3/4.

Z OSTATIilEJ CHWILI

1-45
5-:0

K raków , 15 lipca.
A kcjam i obracano dz.is m ocniej, niż w czoraj, w 

obrotach zaznaczyła się jednak  przew ażim  popra
w a. IV najwfększem  zainteresow aniu Chodorów, 
Ceg-hłski i T ohan , w k tó ry ch  dużo robiono, sze
reg -papierów popraw iło kurs, jak : G óika, Tepege, 
la rc w o z y , N afta, Chodorów, Ćmielów, Chybie.

JV dew izach obro ty  dość żywe. Szw ajcarja po

Glosy prasy wobec próby 
rekonstrukcji gabinetu

(Telefonem od Daszego korespondenta).
W arszawa, 15 lipca. Dzisiejsza prasa łowiec-

wa wobec pogłosek o zamierzono] czękdowal 
rekonstrukcji gabine u, w kioranku jogo 
mentaryzacji, a zw7ła.szcza wobec pogrosoik G 
powołaniu p. Thuguttu na stanowisko rmnrstnS 
spraw zagranic.zbyóli zachowuje się z pewną re
zerwą.

„ k u r j e r  P o ra n n y 11 st w io ń 1 za, żo sjirawB pa i 
w o łan ia  pos. T iiu g u t la  i Stanisława GraRslrfw 
go do  g ab in e tu , była wiadomą tylko szczupłe* 
mu gronu wtajemniczonych. Suurowisko etriĄ  
nict.wa „ W y ż w lo u i* '4 ziu ijdu jo  się poi* znakieu* 
poważnego zapytania. Iśluby ,,Av''yzwo'«i& 9“ I 
„Jedności L u d o w e j” zb io rą  się n io w atp B w il f# 

ciąga dnia dzisiejszego, aby obradować nad 
sytuacją, jaką próba częściowej parłanieirtaryii 
zacji gabinetu wytworzyłaby. Jakiadwięk ca# 
micrzaina re Jran s iru k c ja  fto tyozy  tylko dwóoł" 
te k , l,o je d n ak  ae w zg lędu  n a  w ażność jdti re» 
so iió w , ja k o te ż  n a  o so b y  k a n d y d a tó w , k.^>rźy 
le k i co ob jąć  m a ją , m oże w pl^m ąć ona na zmia
nę parłam entam ego charakteru gabinetu ł tde 
może być dokonana bez udziału i upoważnić 
nia Sejmu.

N a innem  m ie jscu  „ K u r je r  P o ra n n y 11 dono-t 
si, że pos. Thiigm t opuszcza klub „WyTwtile- 
nie44 a „W yzwolenie44 już teraz oświadcza, iż 
menia nic wsjtołnego z nominacją pana Thn- 
gutta na ministra spraw zagr.

D zisie jszy  „ R o b o tn ik ” o św ia d cz a , że P. P. S. 
niema nic wspólnego z parłamentarr7zacią ga
binetu. K lu b  , , łh a s ta ” —  za zn a cz a  ddej „ R o 
b o tn ik 14 —  rirzpusaczuć m a rzekom o p o g ło sk i, 
że pos. Kiernik ma być powołany na stano
wisko min. reform rolnych.

Ze ź ró d ła  w ia ry g o d n e g o  do w iad u jem y  się  je 
d n a k , że w iadom ości to są  zupe łn ie  bozpod  
s ta w n e , g d y ż  P . S. L za jm u je  w o b e c . z ia n ie , 
rzonycli zm ian  w g ab in ec ie  s ta n o w isk o  z u p e ł
n ie  o b jek ty w n e .

„N asz  P rz e g lą d ” zazn acza , że zam ie rzo n o  
pow ołan ie  pos. T liugnitla  do  g a b in e tu  w y w o ła 
ło zrozum iałą k o n s te rn a c ję  w  k lu b ie  „ W y w o o  
lta iia -1. U stą p ien ie  bow iem  pos. T łm g u K a  do
p ro w ad zić  m oże do ca łk o w ite g o  rozb ic ia  „W y; 
ż w o le n ia 14.

0 iuejsze posadzenie Sejmu
(Teli fonem od naszego koresponrłent.-i).

W aaóm ra, 15 ląica. Dzisiejszo posiedzenio 
Ol poświęcone ieet pi-zedews-zystJciem spra- 

wei monopolu S; iry tusowąg# oraz ustaw ie o 
! peinomoctńctwaib Kównocześnie jediiak Sejm  
załatwia szereg -praw przygotowanych poprze-! 

I dni© przez koimsie. V, u i j 9  porządku dzienne 
go Izba przyjęła bez dyskusji w trzeciem czy- 
laniu piojekt ustaw y o popieraniu przemysłu 

j Indowego,_ p'«Ł®Si przeszła do ustawy zinie- 
niu.iąće? nici.tóre opłaty stem plowe, którą rów
nież w drugiem i trzeciem  czytaniu przyjęto. 

| UButwii przewiduje zniżenie staw ek stemplom 
iw yeii od przeniesienia własności ińemchomo- 
sci Z kolta, przystąpiła Izba do wysłuchania  
ustnego sprawozdania komisji skarbowej o 
w niosku pos. T hugm ta, dotyczącym  specjainc- 
gc podatku szkolnego, poczein omawiano pro
jekt ustaw y o pokryciu niedoboru budżetowego  
za rok b. w  gminach miejsk.ch zaboru rosyjskie 
go. Sprawa ta wywołała oż_v\vioną i obszerną 
dyskusję. Pojawiły się wnioski, domagające się 
zniesienia t zw. podatku oct lękali w gminach 
m iejskich. W niosek ten utrzymał się. Upadł na
tom iast wniosek pos K ozłow skiego w sprawie 
utrzymania na pewien jeszcze czas akcyzy w  
Krakowie i Lwowie.

P o  za ła tw ien iu  ty  oh spraw 7 k o m is ja  p r z e s t ą 
p iła  ao dalszej dyskusji nad proiektem ustawy 

I o monopolu spirytusowym.
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Para małżeńska sprawca masowych mordów
Skruszony zbrodniarz, — Kobieta-gatwór inspirowała wszystkie mordy, — 
Potworna cyfra 51! — Mordowano n o tsa , palką, brzyiwą i t. p, — We Lwowie 

zamcrdowaii Anaeryaaalnft* — 3yli też w Krakowie,
Policja lwowska rozpoczęta dochodzenia w bar

dzo senzacyjnej sprawie, która chwilami zdaje się 
wprost nieprawdopodobną, jednak podano z całą 
dokładnością i szczegółami nazwy przelteznych miej
scowości, przemawiają za zupełną prawdziwością 
faktów.

Oto niejaki 28-letni Stanisław ZÓOIłSki, z War
szawy, z zawodu szewc, odsiadując obecnie w wię
zienia w Wołkowysku, karę kilkuletniego ciężkiego 
więzienia za bezprawne rekwizycje koni i bydła 
a chłopów, których dopuszczał się w czasie odby
wania służby wojskowej, powodowany skruchą, zgło
sił się sam do władzy i złożył senzaeyjne zezna
nia Akt tj cb zeznań, obejmujący kilkanaście ar
kuszy pisma maszynowego, przesłano do okręgowej 
komendy policji z ekspozytury śledczej powiatu 
grodzińskiego. Ilość naprowadzonych tam morderstw, 
sięga potwornej liczby 51!

W  roku 1919, służąc jako lotnik wojskowy 
w Wilnie, poznał w domu kolegi swojego Szuto- 
wicza Germanidę Szykowiczową, żonę zawodowego 
złodz;e.ja, zwyrodniały typ kobioty-zbrodniarza i ta 
według jego zeznań popchnęła go na drogę zbrodni. 
Za namową i przy pomocy Germanidy zamordował 
nożem jej męża Szykowicza, śpiącego w polu pod 
stogiem siana To było pierwsze morderstwo Zboń- 
skiego. Mordować a nożem, duszono rękoma, strze
lano do bezbronnych z rewolweru w głowę wprost.*
O fiaram i mordu są kobiety przeważnie, często
Żydzi, Miejscem mordu najczęściej las przydrożny, 
pustkowie, czasem mieszkanie mordowanego. Mor
derstw dokonano na całym terenie b. Kongresówki

i Małopolski, po każdem morderstwie zmieniano 
miejsce pobytu i nazwiska. Zbrodnicza par" prze
bywała koiejno w W ilnie, Grodnie, Brześciu L i
tew skim , W arszaw ie (gdzie zamordowano wedłńg 
zeznań Zbońskiego członka misji sowieckiej na 
cmentarzu Powązkowskim) i w KrakOV'le.

W  r. 1921 mieii być we Lwowie na Targach 
Wschodnich. Tu we trójkę z niejakim Józefem Kar- 
liekim przebywali cały tydzień i według zeznań 
Zbońskiego, jeszcze niestwierdzonych, n.ieli tu za 
m ordować w  skrytobójczy sposób jakiegoś Am e
rykanina  W ustępie. Z Amerykaninem tym za
przyjaźnili się zaraz po przybyciu do Lwowa i przed
stawili mu się jako kupcy z Kresów. Przyjaźń była 
tak bliską, iż razem weszli do jakiegoś ustępu 
I tu Karlicki przytrzymał Amerykanina za głowę 
a Zboński ldndżałem przerżnął mu gardło. Zrabo
wali mu 5000 dolarów. Mieli mieszkać podówczas 
przy ni. Legjonów, numeru domu Zboński nie pa
mięta.

Aresztowana w W ilnie Germanida, przebywająca 
tam za fałszywym paszportem Janiny Zbońskiej, 
przesłuchiwana była w dniu 11 czerwca w Eks
pozyturze śledczej w Grodnie. Zaprzeczyła, że była 
uczestniczką morderstw, dokonanych przez Zhoń-
skiego, ale samym faktom  zbrodni i rabunków  
nie zaprzeczyła. Winę całą zwaliła na Zbońskiego. 
Przesłuchany powtórnie Zboński potwierdził w ca
łej osnowie poprzednie swoje zeznania i z nacbkiem  
podkreśla, że autorem  w szystkicn zbrodni była  
Germanida, a on był jedynie je j powcinem na
rzędziem.

DZIAŁ EKONOMICZNY „NOWEJ 3EFGfiMY“
Diariusz z  d n ia  15 lip c a .

—  Żniw a już s ię  rozooczęły. W  ubiegłym ty
godniu w okolicach (Warszawy rozpoczęły się żni
wa. Skutkiem ostatnich upałów zboże prędzej doj
rzało. Tegoroczne zbiory zapowiaaają się bardzo 
dobrze.

—  Nowa ta ry fa  celna obowiązuje od dnia 13 
lipca b. r. Przez pierwsze 15 dni, to jest do 27 
lipca b. r. włącznie, stosowane będą obie taryfy, 
zależnie cd tego, czy towar został nadany do prze
wozu przed dniem ogłoszenia nowej taryfy.

—  Cło W złocie. Dziennik ustaw ogłasza roz
porządzenie ministra skarbu w sprawie uiszczania 
cła w monecie złutej. Przewidziane jest przyjmo
wanie obcych monet złotych według wartości, usta
nowionej w tem rozporządzeniu.

— W icedyrektor departam entu obrotu pie
n iężnego, p. Lipiński, wyjechał do P a ry ż a  w związ
ku z transportem srebra, przesłanym do Francji 
celem bicia srebrnych monet polskich.

—  T eleton y  au tom atyczn e w  W arszaw ie. 
Dyrekcja poczt i telegrafów w Warszawie z chwilą 
ukazania się w obiegu dziesięciogroszówek, zamie
rza wprowadzić telefony automaty we wszystkich 
gmachach urzędowych i instytucjach publicznych.

—  P ro test Ł c tw y  przeciw  koronie estoń
skiej. Rząd łotewski Wystosował do rządu estoń
skiego notę, protestującą przeciwko wprowadzeniu 
korony złotej, jako jednostki monetarnej, sprzecz
nej z uenwatą konferencji banków bałtyckich w spra
wie waluty frankowej.

Widoki eksportu polskich artykułów 
Błokisnniczyćii do Amsryki

Według wiaaomości, nadsyłanych przez przedsta
wicielstwa nasze w Stanach Zjednoczonych P. A., 
zbyt polskich materjałów włókienniczych na tam
tejszym ryDkn uważany jest za zupełnie możliwy. 
Ameryka, mimo swój potężny przemyśl krajowy, 
jest poważnym j odbiorcą tych materjałów; tak 
w r. 1923 importowano przeszło 219 miljonów 
jardów kwadratowych tkanin bawełnianych, ogólnej 
wartości przeszło 47 miljonów dolarów. Ilość ’tę 
składało przeszło 95 miljonów jardów kw. ma
terjałów niebielonych, około 15 miljonów {jardów 
kw. bielonych i około 109 miljonów jardów kw 
materjałów farbowanych, drukowanych, kolorowych 
i t. d.

W  roku ubiegłym ogromna większość importo
wanych materjałów pochodziła z Anglji; następne 
ilości dostarczyła Szwajcarja, Japonja i Fiancja. 
Całkowity wykaz dostawców obejmuje około 30  
krajów w tej liczbie i Polskę. Na nieszczęście,

? v
Ogólna jednak liczba wynosiła w roku 1923: 

Rodzaj towaru jaidy kw. ^
Materjały niebielone 9,756 1 597

„ kolorowe 4 1 0 3 2  7.756
53.788 9 353

Porównanie importu materjałów włókienniczych 
w 1923 r. i 1922 r. jest utrudnione przez to, że 
do 21 września 1922 r. przywóz notowano w jar
dach kwadratowych, od tej zaś daty, według nowej 
taryfy celne*, w funtach. Nie ulega jednak wątpli
wości, iż naogół import ten wzrasta szybko i to 
w znacznych rozmiarach.

W styczn:u i lutym b. r. import materjałów 
włókienniczych do Ameryki wynosił przeszło 38
miljonów jardów kwadratowych; w marcu przez 
jeden tylko port Nowojorski przeszło około 15 milj. 
jardów kw. Wnosić więc należy, iż import ten 
wciąż wzrasta.

Co się tyczy jakości przywożonych tkanin, to 
sądząc według numerów przędzy, użytych dc wy
robu, stwierdzono, iż największą część stanowiły 
tkaniny cienkie, od Nr. 50 wzwyż.

W  końcu zaznaczyć należy, iż jedna z większych 
amerykańskich firm blicharskich zwróciła eię do 
instytucyj polskich o nadesłanie próbek i podanie 
wymiarów i warunków ewentualnego eksportu do 
Stanów Zjednoczonych,

Eksport zbo^a z Rosji
„Ekonomie zeskaja Żyzn" poświęca artykuł wstę

pny zagadnieniu eksportu zboża z Rosji sowieckiej. 
Polemizując z argumentami przeciw eksportowi jak 
niedostatek zbiorów, obawa przed zwyżką cen zboża, 
i wynikającą siąd zwyżką cen produktów fabrycz
nych —  autor artykułu przytacza następujące dane: 
ogólny zbiór zboża tegorocznego obliczać należy  
na 2 6 5 0  m iljonów pud ÓW, co łącznie z pozosta
łością z roku zeszłego da około 2 ,8 l5  m iljonów  
pudów.

Z tego na aprowizację wsi, zasiewy i wyżywie
nie inwentarza przypada 2 .250 miljonów pudów. 
Na aprowizację miast 275 .000  miljonów pudów, 
na aprowizację armji 50 miljonów pudów, Cłyll
ogółem na zapotrzebow anie w ew nętrzn e  2  5 75
m iljonów pudów. Odliczywszy z pozostałej nad
wyżki 240 miljonów pudów 90 miljonów na fun
dusz rezerwowy pozostanie dla eksportu 150 mil.

Zboże eksportowe sprowadzać wypadnie z Sy- 
berji, gćzlp urodzaj najlepszy i w tym celu bę
dzie trzeba j rzedsięwziąć niezbędne zarządzenia. 
Eksport zbożowy decydnje o aktywności bilansu 
handlowego, w którym w ciągn ostatniego półrocza 
gospodarczego (od 1 października do 1 kwietniu)
eksport zboża stsnowi 57  proc. ogólnego eks
portu i w y ra ża  się c y frą  120 5  m iljonów rubli,

Polska podana jest, łącznie z Gdańskiem. Niepo- w  ogólnej si IK1 8 eksportu 1 7 9 4 2  miljonów rc  
iobna zaś sprawdzić, ile Gdańsk wywiózł tkanin bli. Z zestaw e.2 tych cyfr z cjfrą importu 83'4 
oawełnianych polskich, a ile niemieckich. ^  -ffiTptiow  rubl;, wy nlka, iż ^aprzestanie ek8portu

j^ fu n d u rk l sz k o ln e  dis panie- 
■ 1  nek, gotowe i na zamówienia, 
płaszcze, suknie, szlafroki — poleca 
A. Hejdnk, Kraków, ul. Floriań
ska d. 971

r  siad am  we Lwowie w centrum 
eugros sklepów, obszerny lokal 

poszukuję zastępstwa w dz-ale to
warów galanteryjnych i norymber
skich lab innego zawodu. Lokal 
stawiam do dyspozycji na skład ko
misowy za prowizją. Lgtcszenia pod 
„D bra konjunktura" do Liura ogło- 
sz ii E. Scberera Lwów, Pasaż 
Tfansmanna. 1003

Potrzeba chłopców 
do rozsprzedaży 

dziennika!

‘IgsSajcle mząM*®»,1S. Reformy
l i i  maszyna do pisania, 

nowoczesna w założe
niu i wykonaniu bez 
wad szmodernizowa- 
nych« starych typów.

S p .  aL j. 1006
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„ M A Ł Y  P A R Y Ż
S tc i ic s  ś w ia ta  I W a r s z a w a

i i !

W  „Prager Presse" znajdujemy artykuł dra 
Koszelli, p. t. „Warszawa, przyczynek do fizjogno- 
wiki miast i fPózofji podróżowania". Nie przesą
dzając koDiecznpści wyodrębnienia z pośród kom
pleksu nauk tych nowych dyscyplin (wszak za iat 
50 lub 100 będą może miały przy uniwersytetach 
swych docentów), zamieszczamy nieco spostrzeżeń 
obcego publicydty na ten temat.

Gdy wymawiamy nazwę jakiegoś ludu, kraju, 
czy miasta —  zauważa dr Koszella —  powstaje 
w naszej wyobraźni automatycznie szereg obrazów, 
wyobrażeń i pojęć, łączących się z tą nazwą.
Kto wymawia słowo: Nowy Jork, myśli zaraz
0 drapaczach chmur, 5 Avonue, Jankesach, mrowiu 
automobilów, długich ulicach z chaosem ludzi
1 pojazdów Kto mówi o Londynie, myśli o stło
czonych wzajemnie ze sobą czarnych blokach
domów, ponurych koszarach najemnych, zamglonych 
tamach z błyszczącemi lampami łnkowemi, spie
szących się ludziach, o City, dzielnicach robotni
czych, czy ciemnych piwnicach przestępców.

Kto mówi o Paryżu, myśli o lekkości manjer,
użyciu życia, tańcu, promieniejących bulwarach 
z ich pikanteryjnomi teatrami, eleganckiemi domami 
i powabnemi gryzetkami na tle wspaniałych kulis 
domów, w zbytkownych lokalach, czy w Lasku Bu* 
lońskim, dalej o monumentalnych gmachach, boga
tych muzeach, muzyce, rytmie, giacji. Kto mówi 
o Wiedniu, mruczy sobie pod nosem popularny
refren: „Wlen, Wien, nur iu  allein...., myśli
0 błękitnym Dunaju, o świeżej, wesołej, zawsze
śmiejącej się dziewczynie wiedeńskiej, o Straussie
1 jego walcach, o Grinzingn, młodem winie, sielskich 
kapelach ogródkowych, o wesołości, pogodzie ducha

zboża uczyniłoby sowiecki bilans handlowy
biernym, —  Wywody autor kończy konkluzja, iż 
bez eksportu choeoy tylko niewielkiej ilości zboża 
od 1 0 0 — 1,50 miljonów pudów kraj nie potrafi się 
obejść.

i nastrojów, zapomnianej, czarującej romaDtyce,
0 „tańczącej krwi".

Kto uzbrojony w podobne neccessery podróżne 
przybędzie do w«mienionych miast, ten najczęściej 
doznaje zawodu. Pierw tze whiżenie, odebrane 
z zewnętrznego wyglądu ulic, domów, codziennych 
ludzi, nic często nie mówi o tam, co sonie człowiek 
wyobrażał o danom mieście na podstawie opisów 
książek i opowiadań ludzi. Kto chce wjezuć 
romantykę W itduia musi się dopiero zanuścić 
w jego ciche, wąskie, stare uliczki, musi zżyć się 
z jego ludźmi, brać udział w ich zabawach
1 radości na Kahlenbergu i w Praterze, na Semme- 
ringn, których nie opisuje Biideker, które trzeba 
sobie samemu pokazać.

Kto mówi o Warszawie, dodaje zwykle zaraz, 
przynajmniej w Polsce: „mały Paryż". Po przy
bycia jedaak na dworzec kolejowy warszawski 
z jego przedpotopowym wyglądem wewnętrznym, 
następuje zaraz rozwianie złudzenia, którego nie 
podtrzymują brzydkie kamienice na Marszałkowskiej, 
małe wystawy sklepowe, najprymitywniej w świecie 
urządzone i na noc zakrywane deskami i ubezpie
czane przed złodziejami po średniowiecznemu. 
Teatry warszawskie, mieszczące się w przestarza
łych architektonicznie gmachach, lównież nie przy
wodzą na myśl Paryża. Widać wszędzie wysiłek, 
dobrą wolę, smak, lecz rezultaty ogólne nie budzą 
podziwu. Także kabarety warszawskie zbyt dalekie 
są od paryskich. Brali paryskiej „charmó" 
i sztuczność seksualnej atmosfery rzucają się tu 
w oczy. Gdzież jest więc ten „mały Paryż"? 
Odnajduje go dr Koszella we wspaniałym parku 
Łazienkowskim, w tym jego pałacyku, należącym 
do najpiękniejszych rzeczy, jakie się w tym wzglę
dzie w Europie znachodzą. Każdy apartament —  
pisze —  to kosztowne pudełko, wyczarowane 
z bajecznem umiłowaniem sztuki i zbytku. W  tym 
to parku daje sobie kulturalna Warszawa rendez-

vons. Już o godz. 10  raro zjawia się tn tłumnie 
publiczność, Jatą się w innych miastach, poza Pa) 
ryżem, spotyka w pewnyćn tflko okazja on ; ja t  
wćścigi, wybrzeża morskie, miejscu kąpielowi. W y
grywa się tu orgie barw i kształtów, swoisty 
przegląd mód. Lecz nie koniec na tein.

We wszystkich wszak prawie innych miastach 
widzi się dobrze ubrane i wypielęgnowane damy, 
są to jednak jednostki znikające w tłumie, prze-* 
ważnie strojne bogactwem, dumą klasową, świado
mością siebie, prówoknjącą ekstrawagancją. Ra
dosnej piękności tn często niewiele. Inaczej jednak 
w Warszawio. Tntaj nawet klaBa średnia rozwija 
niespotykaną gdzieindziej troskliwość o najbłachbze 
szczegóły ubrania. Nawet n kobiet i panien śred
niego etauu spotyka się doprowadzoną do doskona
łości harmonję barw i kształtów. Coby gdzieindziej 
wydało się ekstrawagancją, uchodzi tu za podziwu 
godną oczywistość, gdyż dana dama nie czuje się 
tu odosobnioną, jest cząstką całości, idzie za wro
dzonym ta ogólnym popędem i umiłowaniem 
piękna. U żydówek występuje cokolwiek za mocno 
podkreślona predylekcja dla wschodniej kolorystyki, 
u starszycn kobiet polskich pokost teatralnej pate- 
tyki, spotykanej często u kobiet południowych. 
Naogół budzi to jednak wszystko razem w sercu 
dużo zadowolenia. Oczy mogą się, jak rzadko 
gdzieindziej, napić do syta piękności barw i kształ
tów, ulegają nawet znużeniu patrząc na ten pędzący 
Korowód zmiennych obrazów.

A gdy się zaobserwuje ponadto aiystokratyczne 
manjery, wolne zupełnie od oschłości, owszem pełne 
temperamentu i naturalności, gdy się człowiek 
wżyje w poprawność, słoteczność, uprzejmość 
i układność tych ludzi, czających się tak doorze 
wśród navury że już wczas rano przybywają do 
tych przepięknych stron —  to i samemu wykrzyknie 
się: „Tak, to jest w istocie „mały Paryż"!“

 -eto---------

Kronika ekonomiczna
PODATEK OBROTOWY. Ministerjum skarbu gro

madzi materjały statystyczne dotyczące podatku 
obrotowego. Da wszyslkich urzędów skarbowych ro
zesłany zostanie wykaz, dotyczący wymiaru podatku 
obrotowego we wszystkich okręgach wymiarowych. 
Jednocześnie zostanie zwrócona uwaga na zbyt 
niskie, jak i na zbyt wygórowane opodatkowani 
w poszczególnych okręgach wymiarowych. Przyczyni 
się to niewątpliwie do osiągnięcia większej równo
mierności w opodatkowa.iiu,

OBROTY PRZEDSIĘBIORSTW  PRZEM YSŁO
WYCH. W  ministerjum skarbu opracowywane są 
normy przeciętne orjentacyjne dla ustalema obro
tów przedsięoiorstw przemysłowych na podstawie 
ilości robotników, silników mp-henicznych i innych 
urządzeń fabrycznych (wrzesion, krosien i t. d.). 
Normy te opracowywane są w porozumieniu z re
prezentacjami poszczególnych związków przemysło
wych, na podstawie protokułów podpisanych przez 
te reprezentacje. Prace te zbliżają się ku końcowi; 
opracowane normy ułatwią komisjom szacunkowym 
orjentację co do możności os.ągnięcia większej pra
widłowości w opodatkowaniu przedsiębiorstw prze
mysłowych we wszystkich wypadkach, kiedy księgi 
handlowe nie są j>rowaazone.

NIEKORZYSTNY ROK DLA PSZCZCL. W nie
dzielę odbyło się w pasiece p. Miecz. Bałachow- 
skiegu w Smolmie koło Pucka zebranie pszczelarzy, 
na którein uczestnicy wyrazili zdanie, że lato 
obecne niebywale obfituje w roje, natomiast miodu 
jest, bardzo mało. Przyczyną tego są częste deszcze, 
silne wiatry 1 nierówna temperatura.

OSTRE PRZESILENIE  NA NIEMIECKIM
SLĄSKU. Z By tom‘a donoszą, że z dniem 1-go 
sierpnia zredukowano hutnikom zarobki o dalsze 
20°/0, odebrano im węglowe deputaty, wreszcie 
usunięto rady załogowe po hutach niemieckich oraz 
zaprowadzono nowe akordy robotnicze. Te ostre za
rządzenia są wysiłkiem baTdzo wielkiego przesilenia 
na niemieckiej części Górnego Śląska 

W YPŁATA ZASIŁKÓW DuA BEZROBOTNYCH  
NA G SLĄSKU. W Katowicach bawił dr Miciński 
z ministerstwa skarbu i badał sprawę wypłaty za
siłków d'a bezrobotnych. Odbył on w mj sprawie 
kilka konferencyj, także z w ijewodą drem Bilskim. 
Na Śląska obecuie jest bezrobotnych 15.708, z tego 
najwięcej w powiecie katowickim i  świętochło- 
wiokim. Na Śląsku Cieszyńskim jest bezrobotnych 
1.451, w Katowmach 2.053, w Królewskiej Hucie 
6.000, w Świętochłowicach 4 .7000  Dotąd wypła
cono zapomóg rządowych przeszło pół miljona z l  - 
tych. Te wydatki znacznie się powiększą.

ROBOTNICY UW IĘZILI FABRYKANTA. Z Łodzi 
donoszą Robotnicy, w liczbie 10 w kantorze fa
bryki firmy „Fuks", Piotrkowska 85, zażądali 
uiszczenia należności za parę dni. Wobec otrzyma
nia odpowiedzi odmownej, uwięzili oni właściciela 
fabryki na przeciąg 5 godzin. Policja interwenjo- 
wała, poczem robotnicy rozeszli się do domów.

STA TYSTYKA PORTU GDAŃSKIEGO. Staty
styka portowa za ubiegły tydzień podaje: Do portu 
przybyło ogółem 80  okrętów, w tem 10 pod flagą 
duńską, 25 gdańską, 26 niemiecką, 4  angielską, 
11 francuską, 2 f ńską, 1 łotewską, 2 norweską, 
4  polską i 5 szwedzką W  tymsamym czasie opu
ściło port gdański 75 okrętów, w tem 19 duńskich, 
23 gdańskich, 8 nienr ickieh, 5 angielskich, 2 fran
cuskie, 2 fińskie, 1 holenderski, 1 polski i 3 szwe
dzkie. 2 okręty odpłynęło z drzewem, 10 z drze
wem i towaram', 5 ze zbożem, 3 z rozmaitym to
warem. 1 ze spirytusem, 8 okrętów odpłynęło pu
stych, 18 pasażerskich i 7 pasaźersko-towarowych.

£ ©  s p o r t u i

FLOEICSDGRF— PCLONIA 6:3.
Warszawa. (PAT). Zawody dzisiejsze pillpi noż

nej między Floridsdiorfeni a Poionią zakończyły się 
zwycięstwem  gości" 6 ,3. Lo parny prowadziła Polo
nia 3:2. Ostatnią bramkę uzyeikała ona prawie w

ostatniej minucie przed przerwą z karnego. Po 
pauizie sytuacja zmiienila się na niekorzyść Po- 
lonji. Goście poczynają grać bardzo energicznie i 
uzyskują kolejno cztery braorki w pierwszych 15 
minutach. Dalsze wyioiłki gośc-i rozbiły się już o 
zdecydowaną obronę Polonjii, która jednak napróż- 
t io  usiłuje uzyskać goala. Sędziował p .  Jagielski.
0  ile pierwsza połowa gTy niie odznaczała się ener- 
gją, o tyle w drugiej gra b. żywa.

jaw n y  profesjonalizm  footbalow y.
. Tajne zawodowstwo footbalisców w Wiedniu, 
Pradze i Bn lapeszcie nie da się już dłużej utrzy 
mać i menerzy footbalewi tych miast obradują nad 
przejściem do otwartego profesjonalizmu. Prawdo- 
podobuie utworzone zostaną trzy centra footbalowe. 
t. j. Praga, Wiedeń i Budapeszt, które nawzajem 
użyczałyby sobie zawodowych footbalistów. Z Każdego 
miasta wchodziłyby 3 — 4  kluby do nrstrzow stw a  
profesjonałów. I tak z Pragi: Slavda, Sparta,
1 D. F. C.; z Wiednia: „Amatorzy" (naturalnie po 
odpowiedniej zmianie nazwy), Yieuna, llakoach. 
Rapid i Sportclub, z Budapesztu: M. T. K , 
F. T. i U. T. O

Inne natomiaBt kluby zadowolić będą się mosiały 
skiomniejszem stanowiskiem —  jedaem Słowem by
łoby proletarjatem footbaiowym, któreby dostarczyły 
właśnie graczy pierwszorzędnym drużynom.

Rostrzygnięcie nie wątpliwie zapadnie jeszcze 
w ciągu miesięcy wakacyjnych, albowiem dotychcza
sowy stan rzeczy nie jest do ulrzj marna, a roz
dział czystego amatorstwa od zawodostwa musi być 
przeprowac1 sony.

Szefem „generalnego sztabu footbabstów" we 
Wiedniu jest „inżynier" Hugo Maisl, jeder z wielu 
„inżynierów", zajmujących się nader czynnie spor
tem. W Budapeszcie działa r ini*“ Fischer, do Pol
ski posiano „inż." Birę, który tak „znakomicie" 
przygotował m sz j reprezentacje olimpijską. Prnga 
jest również uszczęśliwiona „inżynierem robiącym 
w sporcie". Otóż ów Meisl jest gorącym propaga
torem profesjonalizmu i niewątpliwie przeprowadzi 
swój {.lan,

SMIERC BRAMKARZY. Z Budapesztu donoszą 
o śmierci bramkarza kluba „Znglo" Bindla. Jest 
to trzeci wypadek śmierci bramkarza, wprawdzie 
nie na boisku, lecz z powodu brutalnej gry. I tak 
niedawno zmarł we Wiedniu Pokarna, w Belgra
dzie Schlónfeld, obecnie w Budapeszcie Bindl. 
Bramkarz ten w czasie zawodow M T. K. —  Zuglo 
„został unieszKodliwiony pizez Opatę", M. T. IŁ, 
który zadał mu ciężką ranę w okolicy żołądaa. 
Przez wiele miesięcy Bindl leżał w szpitalu. Jako 
rekonwalescent wyjechał wraz swą drużyną dc 
PoLki i tn tego roku gra! przeciw kilka klubom 
w Krakowie. Lwowie i Warszawie. Podróż ta 
znacznie mu zaszkodziła. Po powrocie do ojczyzny 
ponownie zachorował a w dwa -miesiące później 
życie zakończył. Bindl był ’» pochodzenia wiedeń
czykiem,

Olimpjaria lekkoptletyrzna
Paryż, 13 lipca (PAT). W zawodach dziosięcio- 

boju Cejzik (Polska) osiągnął w pierw szym  dniu 
3304 punk ty , zająw szy l i  miejsce na 34 zaw odni
ków. R ezu lta ty  jego w za,wou*ch były nas tępu ją
ce: Bieg na 1OC m. — 1TL sck.; 400 m. — 55G 
sek.: rzu t ku lą lTbTf-y m., skok w dal... (znie
kształcone w dejeszy ): skok  w zwyż 1 ‘70 m. W 
zaw odach szerm ierczy di na szable St. Zjoilnocz' 
ne zwyciężyły Polskę- 12:4, 36 eon 'be^  (58), Ho- 
la .n d ja --P o b k a  16:0, 28. tuuc ies 164).

P ierw sze zawody |dęe.kbojJ now ożytnego dały 
następujące wyniki* 8 : : k danie: 1) Otescn (Danja) 
186 p., 2) JensKen (Danja) 185 p., 3) A rm an (Szwe
cja) 183 p.. 4) D urantbon (Fn.neja) 182 p., 5) B a r
man (St. Zj.) 182 p J  f j  Stofhi! (Holaodpi) 180 p.

W dtf-iesięboju zwyciężył O-dorne (St. Zj.) 77.10 
p. (pobity reko rd  św iatow y), drugi Norton (St. Zj.) 
7350 p., trzeci K lum berg (Estorja.) 7329 p., czw ar
ty  Luvsari (nazwisko znieks-ztylaone przez rrudju) 
Finlaudj-a 7041 p., piąty Suthefland (A bryka poi.) 
6794 p., szónty G erspach (S « w ararja ) 6743 p.

Zawiody pływ ackie: Chairltou (A nstralja) pobił w 
czasie -21 m. 20*8*sak. rekord  św iatow y na 1500 
m., nistanowtiony przez Anuotorga (Szwecja) w 
czas ie  21 m. 35‘3 sek.

Nurm i (Fiiilandja) zw yciężył w eros ■ country.
F ina ł biegu druż. n a  1600 S t. Z jednoczone 

3:16 (rekord  św kdow y), Anglja. Raomida, F rancja , 
'W łochy. ,

Kolonja wakacyjna w Kochanowie
Kolonja wakacyjna w Kochanowie (poa Krako

wem) należy do najstarszych. Założona pierwotnie 
(w r. 1885) przez pref. uniw Stan. Domańskiegc 
i E. "Wojnarowicza, dyr. Tow. Zaliczkowego, mie
ściła się w szkole w Rndawie i Sierszy. W łaści
wym fundatorem w roku 1886 był Żółtowski, którj 
w taj umiłowanej kolonji w Kochanowie zmai 
w roku 1911 Od tego czasu, przez lat 39, prze
winęło się setki dzieci obojga płci, tak z kraju 
jak i dziatwy roaaków z poza granic. Przeciętna 
cyfra sezonowa dosięga 100 dzieci, lecz n. p. 
w roku 1913 było 179, w obecnym zaś 75. Fun
dusze jednak tej najstarszej kolonji są szczupłe 
poza własną parcelą i budynkami, utrzymanie ko
lonistów zaltży od ofiarności publicznej. —  Jest 
wprawdzie komitet, złożony z 12 członków (preze
sem wiceprezydent Rolle, zastępcą inso. T. Orszul- 
ski), lecz wskutek wojny, śmierci i powstania po
krewnych kolonij, liczba członków stałych i zwy
czajnych Towarzystwa bardzo zmalała. Do ofiaro
dawców zaliczyć można w tym roku tylko ks. Ra
dziwiłła, który dał darmo drzewo i słomę i firnu 
Drobuera, która za 100 niiijonótf- dała środków 
opatrunkowych oraz Komitet biskupi z kwotą 500  
miljonów. Zbiórka j-rzyniosła około 1000 złotych 
Resztę c!ężazu utrzymania kolonji, której kiero
wnikiem jest p. Dziedzic, nauczyciel, poniosły ko
mitety rodzicielskie szkól pospolitych. —  W miarę 
zasobów wybrały one przy współudziale gron nau
czycielskich po kilku uczni lub uczenie, tak, że 
wybór okazał się trafny. —  Z tej liczby przjjęto 
12 dzieci bezpłatnie, 38 za połowę a resztę za 
dopłatą 60 złotych za miesiąc.

Koloniści są bardzo zadowoleni; posiłek otrzy
mują 4  razy dziennie punktualnie i wydatnie Las 
przytyka do parkanu kolonji, kąpiel w pobliskiej 
Ruda wie, boisko do gier, huśtawka, scena, dużo 
słońca i dobra opieka; znać po ich minach, że są 
bardzo zadowoleni. Ch'eb pożywny i smaczny do
starcza piekanna z Krzeszowic, mleko z dworu 
Potockich: resztę produktów z Krakowa. Ludność 
miejscowa bardzo zadowolona, ponieważ jagody, 
owoce, grzyby może zbvwać w kolonji, zarabia 
furmankami i zyskała sporo letników, czujących 
się bezpiecznie wskutek ożywionego mchu. —  Los 
jednak kolonji jest niepewny z powodu braku fun
duszów na następny miesiąc. Płacąc za wszystko 
według cen targowych krakowskich, potrzebuje 
około 2000  złotych, które wpłynąćby mogły w ra
zie zwiększenia się liczby człouKOw Towarzystwa 
lub ofiar publiczności.

M ow s k s i ą ź K i
Dniu 21 maja b. r. ogłoszono w Dziennika Ustaw  

R. P. rozporządzenie prezydenta Rzeczypospolitej, 
regulujące sprawę spłat zobowiązań prywatnopraw
nych, zaciągniętych Drzod dniem 28 kwietnia 1924  r. 
Treściwe to rozporządzenie wymaga wyjaśnień 
i wskazówoią które zualtźć można w książce prof. 
dr Fryd eryka  Zolla  (przewodniczącego Konrsji re
dakcyjnej) i dra B. HełczynJtieg . (sekretarza tejże 
Komisji), wydanej niedawno przez księgarnię Ge
bethnera i Wolffa p. t. ■ „Eoznorządzenie Prezy
denta Rzeczypospolitej z dnia 14 maja 1924  r
0 przerachowaaiu zobowiązań prywatnoprawnych 
z motywami i objaśnieniami oraz dodatkiem dia 
nie prawników". Jako jedyna wydanie, opracowane 
przez osoby najbardziej kompetentne, bo głównych 
autorów rozporządzenia, książka ta zasługuje w zu
pełności na polecenie wszystkim zainteresowanym.

Ukazały się dalsze tomiki „Bibljoteczki Uni
w ersy te tó w  Ludowych i Młodzieży szkolnej",
wydanej nakładem księgarni Gebethnera i Wolłfa, 
zawierająca następujące utwory: Adama Grzym ały- 
S iedbckiego  „Żtłuierz", interesujące opowiadanie 
z historji bohaterskich walk oprońcow Lwowa (tom 
228); M arji Konopnickiej „w Gdańsku", piękna 
nowela, osnuta na tle stosunków polsko-gdańskich 
w przeszłości (tom 230), tejże autorki „Hrabiątko"
1 „Jak Suzin zginął", dwio nastrojowe powieś.) 
powstańczo (tom 231), oraz rew» wydań.e nowc'v  
H. S ienkiew icza p. t.: „Z pamiętnika pożnańsńieg. 
nauczyciela" (tom 51).
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